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Piętnastolecie 
Republiki Łotewskiej.

\IPdvRT KAYJKSIS 
-Prezydent Republiki Ł otew skiej.

L is topad  jest  m ies iącem  r a d o s 
n y c h  rocznic. Powstaniu- Jistopado- 
w  p rz y p o m in a  nam , że dźw ig a l iś 
m y  na  sobie  wielki c iężar  niewoli,, 
k tó ry  do p ie ro  w lis topadz ie  1918 r o 
k u  zrzucie  zdo ła l iśm y z b a r k  naszych . 
Ale za ró w n o  da ła  18 ja k  i 29 lisiłopa 
da  jes t  d a t ą  n a j w  y ż i  z y c h 
w z l o t ó w ,  n a j m o c n i e j s z y c h  
p r z e j a w ó w  z b u d z o n e  j 'w o- 
1 i n  a r o d  ó w. skomh-n.sowani-j w 
żyw io łow ej tęsknocie  z a wolne ścią.

T ak  sa m o  ja k  m y  —  za w olnością  
t ę t n i ł ,  p rz y w a lo n y  t ru d e m  sza ry ch  
dn i, z p o m arszczo n ą ,  zgrzyb ia łą  tw a 
rzą  i r ę k o m a  —  ch ło p  i ro b o tn ik  lole 
tyski T ęskn ił  p rzez lal s iedem set. My 
—  p rzez  p rzeszło  sto  zaledwie... Ale 
ta  tę sk n o ta  —  w sp ó ln a  nasza  tęskno  
ta: p o lsk a  i ło tew sk a  ■— sta ła  się naj- 
mocniej.szem w iązad łem  ty ch  n a r o 
dów.

To też n ie  jes t  p rz y p a d k ie m  ż( w 
roku  1920 n a d  D rw in ą ,  n a  po lu  wspoi 
n e j  w alk i o  n iepod leg łość ,  s p o t y k a  
s i ę  ż o ł n i e r z  p o l s k i  z ł o 
t e w s k i m  R ozkazem  Polsk iego  
N aczelnego  W o d z a  rzu co n e  n a  f ro n t  
pod  D y n eb u rg iem  p u łk i  łegjonowe. 
przynosiły ' w szakże  ze sobą  wielkie za 
rzew ie  tej idei, d la  k tó re j  p rzed w czo 
ra j  jeszcze k rw aw i!  się ro b o tn ik  pols 
ki i ło tew sk i,  in te ligent,  s tu d e n t  i bo 
jwwiec w p o d e jrz a n e j  ciszy k ry jó w e k  
n a  p rz e d m ie śc iac h  Rygi i W arszaw y .

Dła cz łow ieka, k tóry  po siedmiu- 
sot la ty  pochw ycił  oręż, aby powie- 
dzieć  sobie, że żyje  —  niósł w sw oim  
c iężk im  to rn is t rze  żo łn ierz  polsk i — 
wieczny  tu łacz i p ą tn ik  —  podziwy 
szacunek  i—  wolność. W olność  ta 
św ita ła  w ów czas n a  w szystk ich  ścież 
k a c h  i d ro g a c h  w iodących  od c h m u r 
n eg o  B a ł ty k u  do  W arszaw y , Tallina, 
Rygi, Kowna i Helś ingfor.su Świtała, 
p ro m ien i la  się ja sk raw ię ,  aby później 
nag le  z n ik n ą ć  jeszcze raz  o s ta tn i  
raz  —  i na  nowo, n a  zawsze już, za 
płonąć .

N ieliczne są w h is to r j i  p r z y k ła d '  
t rag icznego  męczeiksl wa, jak ie  p r z e 
szedł n a ró d  ło tew sk i zanim  zdobył 
m ożność  s tan o w ien ia  o sobie. Ale jesz 
czc m n :ej liczne są p rzy k ład y  lak  s7<y 
bkiogo  jiostępu  co fn ię tego  n ie jak o  o 
7 w ieków życia narośl u we w szyst
k ich jego p rze  jaw ach ,  jak ie  o b s e rw o 
w aliśmy na  Ł o tw ie  pr/.t t o s ta tn ich  
lal pię tnaście .

Z aw dz ięcza jąc  mwej og ro m n e j  pra  
eowrlości k tó re j  zazdroszczą  m u n a 
wet N iem cy Lolysz p o t ra f i ł  riietyl 
ko dogonić  pozosta łą  E uropę , ale i 
p rześc ig n ąć  ją na n ie k tó ry c h  odcin- 
kach.

S tan o w isk o  Ł o tw y  w rodzinie  n a 
rodów  ca łego  -w iata jest m ocne  i j>ew 
ne. N ad B a ł ty k iem  p re d e s ty n o w a n a  
jest o na  zarów no p rz e z  .swoje po łoże 
n ie  jak i p rzez żyw otność  d o  r o l i

p i e r  w .s z o  ip 1 a n o w  e j P rob lem  
zb liżen ia  p a ń s tw  Bałt y-cu. cli c o fa n y  
sta le  w sw ym  ro z w o ju  przez o p o n u j  
L itwę, ro zw iązan y  w y d a je  s ię  — 
być  m usi na raz ie  częściowo w pałsz- 
czyźnie  p o l i t y c z n e g o  p o r o 
z u m i e n i a  Ł o t w y  E | | t  o n  j i  
z P u l :  k ą .

W  Ł o tw ie  zauw ażyć  się daje  p o s 
tęp  w z rozum ien iu  tego, że w rea l iza 
cji idei zw iązku  p a ń s tw  ba łtyck ich , le 
> \ g w a ra n c ja  niepodległości m łodych  
państw  po w sta ły ch  n ad  B ał ty k iem  
P o w ojn ie  św iatow ej.

Na tern miejtscu p isa liśm y n ie raz  o 
znaczen iu  p o ro z u m ie n ia  polsko-ło tew  
''kiego. Nie b ęd z iem y  precyzow ali  o- 
becnie  ly-ch zasad, na  k tó ry ch  po rożu  
m ien ie  to zdan iem  naszem  m usia łoby  
się api-erać. /  rac ji  p ię tnas to lec ia  z d o 
bycia n iepodległości p rzez  R epub likę  
Ł o te w sk ą  m o żem y  poczynić  jednak 
pew ni ' ogólni uwagi. F a k te m  jest, że 
n i pod leg łość  ogłoszona w lis topadzie  
p a m ię tn e g o  1918 ro k u ,  jest dob rem  
na j \ \  yż-szem za ró w n o  Polski jak i ł n  
twy. l l i .do r ja  n ie  może ek sp e ry m e n tu  
w ać po raz  d rug i p rzez  szerćg  wieków 
na ż y w tm  ciele n a ro d u  ło tew skiego 
cz ,  polskiego. P e łn a  św iadom ość  zna 
czernią fo rm y  paiiNiwowej d la  ro zw o ju  
naszy ch n a ro d ó  w ji st n i j a k o  g w a ra n  
c ją  n ie tyka lnośc i  naszych  gran ic . Nie 
w yk lucza  to j fd a k ,  że zarzew ie  tego 
od ro d zen ia  in s ty n k tó w  zdoby wczych, 
k tó re  w idn ie je  z Zachodu, m oże s tać  
się g ro źn y m  znak iem  ostrzegaw czym  
i ^dą  rea lną ,  z k tó rą  t rzeba  będzie  ju/. 
w' na jb l iższe j  p rzysz łośc i się liczyć. 
W ted y  n ic ty iko  p rzesz łość  1 ędzie nas  
w iązała .  Już' n ic ty iko  zw yk ły  komwe 
n a n s  czy p rzygodna  u roczystość ,  zwy
kle b a rd zo  p o m p a ty c z n a ,  z racji jak ie  
goś „kongresu* ' zbliżeniowego —  ale 
— tak  jak w ro k u  1920 —  tw a rd a  rze- 
c / y w islość H niedola  ludzi b ro n iący ch  
n a jśw ię tsz y c h  sw oich wartości.

Ale nic b ą d ź m y  pesym is tam i.  Ch-wi
li dzis ie jsza  szczególnie nie u p ra w n ia  
do p esym izm u . P rz y ja ź ń  polsko-ło ł fi w 
ska  b y n a jm n ie j  n ic ty iko  z poczuc ia  
w sp ó ln y ch  n iebezp ieczeństw  ze w n ę t r /  
l tych w y p ły w ać  pow inna .  Je s t  UW 
w a ż n  y m, n i e z I) ę d n y- m e 1 e- 
m e n i e  m  w z o r  g a n i z o w  a- 
n e j n a p o i  s t a w a c h  1 r w a l e  
g o  p o k o j u w s e h ó d n i e  j fi o 
I o w i e  E  u r o  p y.

W  d n iu  w ielkiego św ię ta  n iepodle  
glości Ł o tw y  życzym y gorąco, ażeby 
w sp ó łp raca  polslko-łotew-ska we wszy 
slKich dz iedz inach  naszego  życia — 
p rzy b ie ra ła  coraz hardz ie j  r >alny cha  
ra k te r .  W  epoce na jg łęb szch  p rz e w a r  
tośeiow ań. k iedy  n a ro d y  n e rw ow o szu 
ka ją  wyjścia  z ogólnej depresji  —  za
rów no  psyjjy.rfcz.nei jak  i m o ra ln e j  -— 
rea lizac ja  idei polsko-łotew kiego zbli 
żt uia byta-ln n a p ra w d ę  w ielkim  d o 
ro b k u  m lii doiw i / uv.n. dcc ydującMii 
o przyszłości \ a d b a l t \ k i .

Wymiana depesz pomiędzy 
premierami polskim i rumuń

skim
W ARSZAW A (Pat). W  związ u z 

objtgcr#m .„teru rząd u  ru m u ń sk ie g o  p 
|) 'remjer Duo a p rze s ta ł  p o d  ad resem  
p rezesa  Rady  Min d r ó w  Jęd rze jew i-  
cza n a s tę p u ją c ą  depeszę:

O bejm ując kierow nic/w o rządu .1. Kr. Alu 
śri śp ieszę wyrazie W aszej Eks, ue-ueia  ser 
deezuej przyjaźni, jaki* w iążą Rum unję i 
Po/skę. Rum un,a, wierna sw ym  sojusrnni 
szczęśliw a będzie, wspo/praeując nadal z  P ul 
ską w kierunku rea/izacji idei pookju, współ 
nej obu naszym  krajom .

W  odpow iedz i  p  p re m je r  Jęd rze je  
wicz wyrstosował do p re m je ra  r i inu iń  
skiego n a s tę p u ją c y  te leg ram :

Szczerze wzruszony serdeeznem i słow am i 
w jakich  W asza Eks. zechciał zaw iadom ić  
m nie o  dow ndzie w ysokiego zaufania, k tń 
rem obdarzył W aszą E ks. Jego K rólewska 
Mość, śp ieszę przesiąść Panu P rem jerow i 
wraz z gorącem i życzeii/am i, rapcwnlcnii 
jreraz żyw szej i m ocniejszej przyjaźni, oży 
w iającej .serca P olsk i w obec Kum unji.

Rokowania z Gdańskiem.
GDAŃSK, (Pa1). M iędzy p rzeds ta  

w ie ie lam i rz ą d u  polskiego i S en a tu  w 
Ai. Łdańsika odby ły  się wczoraj i dz i
siaj p e r t r a k ta c je  celem  zaw arc ia  kon 
w euc ji f inansow e  j, do tyczącej  b uiy 
P o r tu .  R ok o w an ia ,  o b e jm u ją c e  róv 
nież ogólne problem y k tó re  się w y ło 
niły p rzy  poiwyższej spraw ie ,  b ę d ą  
k o n ty n u o w a n e  w W a rsz a w ie  w p rz y 
sz łym  tygodn iu

W ARSZĄW A, (PatJ. O północy  p. 
P rezy d en t  Rziołzypospolitej wygłosił 
p rzez r a d jo  sw e p rz e m ó w ie n ie  w  j ę 
zyk ach  an g ie lsk im  i p o lsk im , jtoświt; 
cone 15-l'eożu niepodległości,  a t r a n 
sm ito w a n e  rów nież  do A m eryk i.  J a k  
Aviadomo, P a n  P rezyden t  m ia ł  w y g ło 
sić to p rzem ó w ien ie  w d n iu  11 l is to 
pada . jednak  p rzeszkodz iły  te m u  n i e 
p o m y ś ln e  w a ru n k i  a tm o sfe ry czn e ,  u 
n ie inoż liw ia jące  t ra n sm is ję  do A m e
ryki.

(Pirryysza częśc przem ow y w y g ło szo 
na w języku angielskim ).

Ji storn szczęśliwy, że w 15-tą rocz 
nicę odbudow y N iepodległości Polski 
p rzem aw iać  m ogę do obyw ate l i  p o l 
sk ich  w  A m eryce. Nie m ogę  p rzy  tej 
o k az j i  p o m in ą ć  p rzy jac ió ł  Polski w 
S ia n a c h  Z jednoczonych , k ra ju ,  k tó r e 
go puinoey yy (>d/v.skaniu syvej niepo 
dI('glości, Polska n igdy  m e  oipom ni. 
Nie ' ‘ipom ni też m i/w isk a  swego w ie l
kiego p rzy jac ie la ,  k tó ry m  byl p re z y 
den t  W ilson, podobnie , ja k  Am eryku 
j;r/fclioyvuje do uziś dn ia  we yydzięcz

nej pam ięc i  nazyyiska Polakóyy, K oś
c iuszk i i Pu łask iego .

1 -'-cię lat tem u  ziemie p o P k ie  i c a 
le życie po lsk ie  leżało yv g ruzach . 
Dziś po k ró tk im  s to su n k o w o  czasie z 
rad o śc ią  s tw ierdzjć  m ożna ,  że o p ła 
k ane  dziedzictyyo niewyoli p rzem inę ło  
bezpow ro ln ie .  Ocdmdowu p a ń s tw a  p i  
s tąp i ła  tak da leko , że już k ażd y  zah  
czyć m uei Po lskę  d o  państyy m ocnych ,  
dob rze  rz ą d z o n y c h  i szybko iro/yyija- 
jącyxh się, Do te j  o d b u d o \y \  lń-cie 
lat tem u  p rzy s ląp i la  duża  ilość ludzi, 
7aprayvionych do służby p a ń s tw u  dlu 
go le tn ią  p ra c ą  i w a rk ą  o zdobycie  nie- 
])odległości. Na czele ty ch  ludzi s ia ł 
od lat, ja k  Moi do  dziś dn ia ,  człoyyiek 
yyielki, k tó ry  sprayyie tej po.syyięcil 
n ie ty lko  o g ro m n e  zasoby syvego u c z u 
cia, ale róyynież sw ój yy szechstronny 
genjusz.

G enjusz Jó ze fa  P iłsudsk iego  prz.e- 
jayyił się przedeyyszystkiein sv d z ie d z i
n ie  yyojskoyyej On la ta  ca łe  przed 
wielką yyojną i po tem  yy czasie jej

Dalsze echa porozumienia polsko-niemieckiego.
Nowa atmosfera

Biuro Conti o oświadczeniu min. Betka.
BERLIN, (Pat). B iuro Conti k om u

nikuje że ośw iadczeni,, p o lsk ń  go  m in . 
sjA. zagr. B eek a yv (sprawie p rzy ję 
cia posła L ipsk iego u kanclerza Kzc 
szy, w któri m to ośw iadczeniu  m in i
ster p d s k i zajm uje stanoyyisko w sen  
sic bczyyzglcdnie pozytyw nym , payy/ta 
iic została  z ży w ein  izad jyvolciiicm .

Z m in isterin  sprayy zagran/cznyeti 
Beękjdm —  piszę, trniro Conti —  za 
k tó ijm  stoi osob istość yy/clkicgo mę 
ża stanu P iłsudsk iego  w ystępuje na a 
renie dyplom acji europejskiej zu p eł
nie now y typ, o  profilu  całkiem  no

w ym , Po pełnych  rozezarow im ia wy 
nikc/eti tylu międzynaroiłoyy y eh roko  
yv /ń w' ciągu lot ostatn ich , portejmuje 
się obecnie p o  raz pieryy szy próbę za 
latw ien /a  yve dwó.jkę problem ów’ połi 
tycznych  po drodze bezpośredniej nie 
m ieeko-polsk iej w ym iany zd ań . Próbę  
tę należy pow itać  i poprzeć, alboyyiem  
jest też i dla N iem iec rzeczą najw aż
n iejszą, że przez w ym ianę zdań m ię  
dzy kaneierzem  I{zes2y a nosłom  poi 
skim , jak rów nież przez yyynuizenia  
polskiego' m inistra spraw  zagranicz
nych  styyorzona została w podobny 
sposób now a atm osfera

Grosy prasy.
Pertinnx widzi „

PARA t ,  (PAT). —  P erttnas w „RCIIO DE  
PA 111.S " zam ieszcza yltużsry artykuł o spo/ka  
nin m inistrn L ipskiego z .kaneierzem  Ili}.'e 
eein. Per/ina.y (pisze: Gdyby len  kom unikat 
m ógi być jjrzyję/y wedluR .jego zew nętrznej 
w artośei, to zarhigiw a/by nu to, aby go pa 
witać z radością i to ,w< w szystkich  kra jach 
ale /r;eba być yyysoee naiw nym  i nierozw aż
nym , (aby kom unikat ten przyjm ow ać wed 
ług jego zew nętrznej w ariośei. AA7 istocie  
mamy do czyn ien ia  z dw ojakim  manewrem;, 
m anewrem  niem ieckim  i m anewrem  pol
skim , w- dziw aczny sposób  pofąezonenii, 
w których jednak nie/rudno dopafrzyć się 
w łaściw ego rnaezenia. \ ie n ic j  usiłu ją wyka 
rac, że P o/ska n ie m a s ię  ezęgo  obaw iać. Je 
że/i chodzi o PoWkę, to  trzeba zrozum ieć, żc 
rząd w arszaw ski, rozgn iew any za lekko  jedy  
nie zaznaczeni w Iznie zapcw n/cnia Pau! 
B oncoura, n/gdy n ie  przebaczy paktu czte
rech z dn/a 16 ezerwea. ani też usi/owa.ó

du oNki manewr<J.
fram -nsko •— angielskich  przem iany arm ji 
na m ilicję, d o  czego sprow adzały  się  wsryst 
kie negocjacje. P oza /em  w P o lice  nigdy n ie  
■rapom ną w szysik ich  w ysiłków  Brianda, rm ie 
rzających do zm odyfikowania, francusko —  
pe/sk iego  rozum ienia z lu tego 1921 roku  
które sain podpisyw ał. M inister B eck zaw  
sze  m ch o w y ’,a /  w obec o as sw obodę posu  
nięć. AA chw i/i o b w n e j usi/u je  wykazać, żc 
Polska jest w s/an ię  sam a obronić sw e ildere

i że a ile 'pakt -i będzie ratyfikow any, a 
bezpośrednie rozm ow y francusko —  niem ice  
kie rajiną na serjo  po ///yk ów  franeuskieh. 
P olska nie będzie czekać, aż zos/an ie  w yda  
na na iup

W  dalszym  ciągu Pertinax pisze: ,,P elil 
Pom ion*- og iosii drlsia j poufne inslrukcje  
niem ieck ich  agentów  dyp iom aiyezijycli, wy 
dane przez eem ra/ne biuro propagandy n ie
m ieck iej w B erlin ie. A\ 7 B cr/in ie zdem eiiL w a  
no ten dokum eni. ale odpow iada on w eu/oś

Nawrót do paktu 4-ch?
LON’DVN (Pat). „Tiincrs1' donosi, 

ż<>-minister S im on  i E d en  w y ja d ą  dziś 
do Genewy. M. in. d z ienn ik  zam iesz 
cza tak ie  jiełne znaczen ia  zdan ie :  „Je
żeli, jak t«h się w ydaje ,prayvdopodob 
nem , M ussolini, którego w spółdziała  
nie posiadało zayysze na,jyviększą wagę

i w artość, uw aża, że konferencja roz- 
bro ji iiioyy a w pbeeuej chw ili w yezei 
pała sam m ożliw ości av G enew ie to  mi 
nistrow ie brytyjscy będą bliżej ew en  
tuałnej w izy tj jednego z nieb wr Bzy 
tnie ze  względów’ w yłącznie geograf i 
eznveh".

Porozum ienie sow lccko-am erykansk ie .

V \L ! ) f  M VHAS S.ALN \1,S 
Minigior *3lpra'w Z ngwiiioz.iiYcli Łotwy.

P A R Y / (Pat) .  D ziennik i donoszą  
z. W a"szyngtonu, że w ciągli n a r a d  ja 
kie się odby ty  nbi'eg-tej noc” poamędzy 
komiisarzeim Litw inow  (-m a prezyilen  
l i m  Rooseyettem  doszło w zasadzie  
do porozum ienia w spr&waeh spor 
nyeh. P o ro z i tm .en ie  do tyczy  z a g a d 
n ień  n a tu r y  re lig ijnej,  spraw propa  
g an d y  o raz  s tosunków  h an d lo w y ch  
m iędzy obu  p a ń s tw a m i.  Rząd s.owice 
ki z rzek a jąc  się p o p rz e d n ie g o  „tanowi 
sku zgodzi! się p rzy jąć  d y sk u s ję  n a  te 
m at d ługów  i z aak cep to w a ł  z a s a d n i
czo inne  re w in d y k a c je  amerykański;. ' .  
L itw in o w  i Roosevelt zbadali pozatem  
m iędzy  innem i sp raw ę  ro zb ro jen ia  
św ia tow ego  o>az stosunków  sow iecko  
japońsk ich .

\Y zw iązku  z pow yższą  w ia d o m o ś 
c ią  agenc ja  I la v a sa  donosi z W a sz y n  
glotni. że okolice  d a w n e j  am b a sa d y  
rosyjtskiiej wr W aszyng ton ie ,  z a m k n ię 
tej od czasu  u p a d k u  rz ą d u  K ierońsk ie

go byty nocy  ubiegłej pilnie s trzeżone 
przez policję. W  ty m  czasie  żo łn ierze  
a m e ry k a ń s c y  o tw orzy li  a rch iw a  t ini- 
b a m d y  i zabra li  na  trzy w Ozy ciężaru 
we a k ta  o raz  peyyną ilość dossiers, k tó  
re m ia ły  być z liadaue przez re-prezen 
lan ta  Sm yielów  ' fu nkc jonarju szy  de 
p a r ta m o n tu  slflnii. P rzy jn iszeza ją ,  że 
cliodzi lu o d o k u m e n ty ,  do tyczące  dhi 
gów rosy jsk ich . D ossieurs  by ły  rz e k o  
ino w yw iez ione  z g m a c h u  byłej ant 
baisady rois. za zgojftą Lityy inuwa.

MOSKWA (P af). D ziś o gudz. 12.3(1 
wieianorftin yyedług czasu inoskieyy- 
skiego doręczono korespondentom  zu- 
granieznym  kom unikat, zawierający  
listy , w ym ien ione m iędzy prezyden
tom R ooseyeltem  i  kom isarzem  Litw i 
now cm, dotyczące nayyiązania stosun  
kóyy dyplom atycznych  m iędzy Staną 
m i Zjednoczonem i a Z w iązkiem  So- 
yyieekim oraz yiym iany am babsado- 
rów.

ci temu <o czcili w iem y  na jmrtsiawie akion  
dyp lom acji n iem ieck iej. AA' zakresie lego co  
dotvc:y  P olsk i, prawdą jest, żc Pojlska jesr 
siln ie  uzbrojona, że Berlin znajduje się  o  
1 2 ;j kim . od jej granicy i żc w każdej chw i/i 
inoże -ona rzucić 40 d yw izyj i 2.000 sam o  
lo /ów . AV rezultacie u ięc nie w ehodri i>olska  
w grę przy p ierw szej części rew anżu u iem iec  
kiego k/órej na/ychm iastow Ta rca/izacja  
jeist przewidziana, \7 eeh  N iem cy —  k ińccy 
P er/in ax  —  położą kres wa.jnie handlowej, 
jaką wydal} P olsce  od sstku 1924. a będzie  
m } m ieli w ięcej zaufania.

Polska wyprzedziła Francię.
PARYŻ. (PAT). -  F,XrELSIOR“ tw ier 

dzi, że wberw :uform acjoni prasy n iem ice  
kiej w aiciomość o  porozum ieniu po/sko — 
niem ieekiem  óp in ja  francuska, pr yjcla z  ży 
wem  -zadow o/enicm . Allmo żc  spraw a spro  
w adza -się narazie d o  deklaracji w spólnej, 
w szys/k o  pozwala m ieć nadzieję, że pnMuży 
ona d o  polubow nej likw idacji /rudności. i s t 
niejących m iędzy P oiską a, N iem cam i. AA \ 
rażone pew ne uw agi —  (pisze ,.Excelsior'- —  
i e  P o/ska  w yprzedzi/a F rancję na drodze  
bezpośrednich  rorm ów z Ber/lnem  Zarzuca 
ją J>olsce  żc pos/ąp ila  i tvm razem jeszere  
sam odzieln ie , jak w sw oim  czasie na k on fe
rencji w S/resie. nu konferencji rozbrojciiio  
w ej i /wreszcie pi»dezas negocjaeyj w sp ra 
w ie  puktu 4- Jednakże rząd polski z ca/ą 
/o ja ln ośeią  infornjow ał Francję o  przebiegu  
sw ych  rorm ów  z rrądem  niejni-cckini. AA7 ciu 
gu /yeh ostafn/ch 3 m iesięcy ani przez obw *  
lę  Francja, w przekonaniu w zupełnej uicza  
w is/ości sw ych  sprzym ierzeńców , n ie  wysu  
wala zas/rzeżeń przeciw ko tyin rorniiiAiim  
we w scys/k ich  punktach, które dotyeryły jej 
w łasnego odprężon/a i uspokojenia F u r o p i. 
Jes/ oczyw iste , że zupełna rekoncyljaoia m .. 
dzy Po/.iką a N iem cam i u/ży zobow iązaniom  
F rancji w zakresie zachow ania pokoju . Po 
zes /a je  h ipo/eza że Niem cy usi-/owały roz 
bić a lian s polsko —  francuski. Podejrzew a  
nic o to s/rony polsk iej jest zupe/iiym  ob 
surdcm . Rząd froncujki ma całkow ite zaufa  
nic do Polski ,i do m ądrości jej n iężów  sta  
nu. -O i/e r rokowań po/sko —  niemi-eekieb 
nu że w yjść now e Loearno w sehodn e —  p i  
w iedział nam  w czoraj jeden  ■z dyploina/ów  
na Quai d O rsay  —  cień  Brianda Iwórcy traf 
kratu polsko —  francuskiego —  dozna dre
szczu radości.

Jaegues B ainvil/e w „I A IJBERTE" za: 
nacza: C hcie/iśe/e paktów . O/o są . liw ażaliś  
eie,- że  ieh  za m a/o. Hit/er dorzuca jeszcze  
now y —proponuje pakt Polsce. Jes/ to k u 
szące. Czy jeden m inis/cr bry/yjski nic po 
wiedział jasno i e  Europa Środkowa i AATseiio 
dnia  nie m ogą liczyć na Anglję, która oulmo 
wia rozsrerzen ia dotychcrasow ych gwaran  
cyj? Każdy dla siebie! AA' chw ili gdy nic ma 
już w spólnego frontu w s/osu nk u do N iem iec  
P e/skp nic m a pow odu odrzucać rozm ów , 
inkie rząd francusk i ze sw ej strony zam 'c  
rza przyjąć, /ub feź do przj-jecia których be 
d*le zm uszone

LONDYN. tPA ł ). —  Pod t\ t.: ..Pakt Hit 
lera z  Po/ską* DAILY HERALD pisze- Naj 
w ażniejszym  czynnikiem  sytuacji obecnej 
jest zain iejonow anie  rozm ów  m iędzy Niani 
cam i a P olską. Zdaniem  i i : ic n n /.o , ośw iad  
ezen ie o  n/eużyw aniu przem ocy i obezpośred  
m eh rokow aniach ujęte zostan ie  w najbliż 
szej p rzysz łości w  'orm ę paklu o nieagresji. 
Z arówno w Berlinie, jak  i w W arszaw ie ma 
ją nad zieję  że będzie  to o jn a e  a/o. że roz 
s/rzygn ięeie  drażliw ych spraw  zos/an ie  na 
pewien czas odiażonr

BI K ARESZT (PAT). —  K om unika/ o de 
klaracji kanclerza H //lera w obec posła ła p 
sk iego  w yw o/a/ w opinji rum uńskiej silne  
w rażenie. Prasa streszcza obszernie artykuł 

ha ze/y P olsk iej'7, przyrów nyw ując ostatnią  
deklarację do pak/u nieagresji.

..CURENTfiL" kom en/iije  ten fakt jako  
nowy objaw san iodric/ncj i śm /ajej po/itvki 
Polski.

W IEDEŃ, (PAT). —  D zisiejsze  dzienniki 
ey tują ar/yku/ ».G aze/\ Polskiej". AA" deor  
szy „ Berlina N ELES AATENER 1 A GE 
B i ATT*7 tw ierdzi, że w izyta posta L ipskiego  
u kanclerza H i/lera nastąpiła  z inieja/yw-y 
Po/ski.

t rw a n ia  ( irgan izow ał m e to d ą  k o n sp i
ra c y jn ą  p ie r \vsze kadry wojs-ka. On 
w ro k u  1920-1 ym  o b ro n i ł  g ran ice  świe 
żo oc ihudow anego p a ń s tw a  i jednocfe- 
śn ie  zasłonił E u ro p ę  od g rożące j  jej 
n o w e j  zaw ie ru ch y  wojcniH-j i re w o lu 
cyjnej. O n w reszcie  obecnie  zorgani-  
zo-wuł w o jsko  nasze, tak . Lże 1’olska, 
s to jąc  niczłonunie na straŻA’ jKikoju, 
go tow a jest wszelkiej agres j i  na  swe 
paiisitwo p rzec iw staw ić  o f ia rn e  >ił\ 
całego n a ro d u .  Genju.sz łhim d.skie^o 
i»bjwAvił się j. d n a k  rów nież  w inn y ch  
dziedzinach , a naw et yy dziedzinie, go
spodarcze j .  Dzięki tę tnu, że jeszcze \y 
la tach  dobre j  k o n ju irk lu ry ,  w yczuł On 
zaipuyyiedź zb liżającego się k ryzysu , 
Eolska zaw czasu  p rzeg o to w a ła  się do 
wołki i dzis p rzechodz i  k ry zy s  stosuu  
k o w 0 dołirze i nie u ro n i ła  yy czasie 
yyalki an i jed n e j  zasadn iczej  z d o b y 
czy up rzed n ie j  po li ty k i  go ,oodanczej.  
T m i i  za le tam i syyemi, P i ł sudsKi s k u 
pił yyokół siebie i ■■wej idei cały pań- 
slyyoyyo m y ś lący  ogół P o lak ó w  yyiszeł- 
kich  k las i s tanów ; skup ił  n ie ly iko  
łych  k tó rzy  o d d a w n a  byli toycarzyiza 
mi jego J/racy, do k tó ry ch  i ja osohi: 
cie należę, ale i łych  k tó rzy  d aw n ie j  
Go nie znali i n ie r o z u m u l i  J ig o  yvicl- 
k ie j  roli. W  len sposób  w Polsce dz i
siejszej n i a m j r  j a k b y  zap rzee /i  iiie tej 
dość pow szechnej  p raw d y , że yyieł- 
kość ezłoyyit ka z n a jd u je  uznan ie  do- 
j)ier0 yv h i storji. Dziś p rze to  rządy 
Jego  i Jego  współpracoyynikóyy, z ap ra  
yyionych yy s łużbie d la  p a ń s tw a  opie 
ra ją  się n a  wufi n a ro d u  yy spo.-,ółi jak -  
l ra jha rdz ie j  oe i i iok ra lyezny  ołijawio- 
nej.

(Druga część przi-m ów ienia w ygloszo- 
r.a po polsku).

Na zakończen ie  m iło  ani z.wrfucżća.
się do wais, Po lacy, w A m eryce  v, yva- 
szym o jc z y s ty m -ję z y k u .  W czuć  się w 
yyaisze m yśli i uczucia  jest  mi tein ła t 
wiej. że sarn tąk  wiele n a jp ię k n ie j 
szych .a t  s/wego życia  by łem  e m ig ra n  
tern. ł ’oprzez  w ie lką  odległość, dz ie 
lącą  m iite  od yyas, wyczuyyain w a szą 
Tadość, że w s ta re j  M acierzy w aszej 
dzij-ji się coraz  lepiej. Je s t  to  przy co 
dzon ( potrzełią  każdego  cz łow ieka  
m óc m a tk ę  swojn o toczyć (szacunkiem 
i uczuciem . Jak żeż  u p o ś le d z o n y  czu  
je  się tak i  cz łow iek, k tó ry  o m atce  
.syyej nic n ie  wie. łub  wie, że żyje o na  
v u p o k o rzen iu .  W  tak iem  pot-ożeniu 
bydiście wy tam , na  em ig rac ji  jeszcze 
15-cie lat tem u, gdy ta  yyspólna M a
cierz yyaiszia, P o lska , nic m iała  nayvet 
im ienia  sw ego  m iędzy  pań&łyvami. 
Dziś gdy  Po lska  iMnieje już. jak o  p an  
s'two, i gdy każdy  rok  niepodleg łego  
Je j  by tu  p rzy n o s i  w am  noyve yyieści 
o c iąg ły m  Je j  rozw oju , r a d o w a ć  się 
m usi yyasze sy n o w sk ie  serce. Boć to 
dop iero  15-cie lal ciężkiej p racy , a dal 
sze la ta  p rzy n io są  nieyy ą tp li  wic d a l 
sze pos tępy  i Myyierdzać b ęd ą  co raz  
mocnie j,  że dziś yyszędzie na  świecie 
być P o lak iem  nie  jc-st to j ’iż żadne  
u p o L rrz e n ie ,  ,głe w ielki i c o r a '  w ię k 
szy łionor.

— o(:)c

Kronika telegraficzna.
—  U stępujący ilu tyrhczason^ konsul *c- 

n c ir ln y  n iem ieck i w Gdańsku Oskar Ther- 
n-.min zl-oiyć d z iś  p re z y d e n to -w i -.Senatu d r  
H a n s c h n in a o w i w iz y tę  pożeg-nalną.

—  A A ł a d z e  p o l ic y jn e  w  L i i i z i i  ( A n s t r j d )  

w p a d ły  n a  tro-p ro z le g łe g o  p r z e m y tu  n a  te r  
ja łu  ipr.&ipagnndo-wego h itle ro w sk ie g io  i  B a - 
w a/rji d o  S tłis łrji1 p rz y  p o m o c y  s ta tk ó w , a n rn ;:  
ją i-y ch  n a  D u n a ju .

—  AV H y d g a sz c z y  p o w s ta ła  n o w a  o rg a u i  
z.acja  n ie m ie c k a , D e u ts c h e  A rb e ile r  B u n d . —  
s k u p ia ją c a  g łó w n ie  N iem có w  lo ja ln ie  us.po.a> 
b io n y e h  ,Ti'd p a ń s tw a  p o lsk ie g o  i je g o  r z ą d u .

—  M in is te r  lo rfn ietw a F r a n c j i  G ot o d le 
c ia ł  w p ią te k  o  go< I z 10.23 u  a sw y m  aer-op lu  
n ie  d o  P ra g i  ceiiem  d o k o n a n ia  in a u g u r a c j i  
l ic e u m  f ra n c u sk ie g o .

—• ..P o p o lo  d - I /a l ia - ’ d o n o s i, że z d n ie m  
d z is ie js z y m , w 19 ro c z n ic ę  je g o  z a ło ż e n ia  
d y re k c ję  p is m a  z w oli D u c e  o b e jm u je  \ 7i* > 
Aliisisoilini, sy n  z m a r łe g o  A rn o ld a , b r a ł a  Mu 
s s o lin ie g o . k tó ry  d o  ś m ie rc i  b y t  d y r e k to re m  
.P o p o lo  d 7I ta ] ia  7

—  Zagrzebana r a d a .  m iejska uehw a/i-a  
je d n o m y ś ln ie  nazw ać je d n ą  z p ię k n y c h  u l :c  
w e c n lru m  m ia s ta  n iie ą  \V arsizaA vską.



2 K U R J E R  W I L E Ń S K I >Nr. 310 (28.51,

Obrąbane palce patrjntów japońskich.
Po li tyczn i  m o rd e rc y  w Ja p o n j i  z a 

w sze  ciesz> li s ię  i cieszą się n a d a i  
s y in p a t ją  sw oich  ro d ak ó w . U w ażan i 
s ą  n a w e t  za b o h a te ró w  W  zw iązku  
z p ro cesem  o  z a m o rd o w a n ie  p re m je ra  
In u k a i ,  m in is te r  w o jn y  A raki o t r z y 
m a ł  petycję , p o d p is a n ą  przez dziew ię 
ciu  Japończyków-, o zw oln ien ie  pod- 
s ą d n y e h  k ade tów , popartą . . .  d z iew ię 
c io m a  o d rą h a n e m i  palcam i.

Nie w y d a  się to dziw ne, gdy, ba 
d a ją c  h is to r ję  Jap o n j i ,  .„twierdzimy, 
że m o rd  po łi lyczny  w k ra ju  W s c h o 
dzącego  -Słońca u w a ż a n y  by ł za czyn 
a l tru iM yczny  za w y ra /  p a t r  jo tyezne- 
go p ro te s tu  p rzec iw ko  b łęd n e j  p o l ip  
cc rządu . Morek rca po li tyczny  nie szu  
ka korzyści osobis tych . D ok o n aw szy  
m o rd u  albo p o p e łn ia  sam obó js tw o , 
a lbo  odd a je  „ie w ręce  władz. M ymi i 
n a  ca ły  św ia t jest h is to r ja  47-miu . / o- 
n u ió w '‘, k tó rzy , pom ściw szy  śm ierć  
swego pana. popełn ili  h a ra k i r i .  Do 
dziś  dn ia  p am ięć  o n ich  nie zaginęła 
w Ja p o n j i .  N ie p ra w d o p o d o b n e  ale 
p ra w d z iw e  by ły  s ło w a  jap o ń sk ieg o  
m ę ż a  s ł a n u  m a rk iz a  O kum u, k ló re  
w ypo w ied z ia ł  z o k a z j i  rocznicy śm ie r  
c i  zam ach o w ca ,  k tó ry  ta rg n ą ł  się no 
jego  życie: ..Jego czvn byt dow odem  
majw-yżs/.ego p a t r  jotyzmu... To by ł 
nadczłoyy i e k !" Tenże  m ąż  s tan u  zło
ży ł k w ia ty  na jego grobie.

Z am ach o w e j  ja p o ń sc y  p rzy zn a ją  
s ię zawsze do w iny  i ż a łu ją  ,,p ry  w at 
n i e 1’ sw ego czynu . Z am ach o w iec  na 
p r e m ie r a  l la m a g u sz i  (w r. 1930) rzekł 
do  sędziego: . Głębo'ko ża łu ję  że
sk rz y w d z i łe m  zm arłeg o  p re m je ra  ja 
ko osobę p ry w a tn ą  i jego rodzinę  
K iedy  dow iedz ia łem  się o jego śm ie r  
ci z z ad an y ch  p rz e z e m n ie  ran, przez 
trzy  dni p o g rą ż o n y  b y łem  w ża łob ie" .  
Z abó jca  p r e m je r a  l l a r a  oświadczyt.- 
że po odbyciu  k a ry  resz tę  swego ż y c i  
pośw ięc i o d p ra w ia n iu  ża ło b n y ch  m o 
d łów  za spokó j duszy  zm arłego  p rem  
jera .

N iezw ykle  c iek aw ie  b rz m ią  o św ieć  
czen ia  p rzed  s ą d e m  k a d e tó w  o s k a r 
żonych  o zabó js tw o  Inuka i .  Oto co 
m ó w i p o d p o ru c z n ik  Koga: „Z d a ję  Iso- 
b ie  sp raw ę ,  że o f ice r  m a r y n a r k i  w 

m u n d u rz e " ,  nie pow in ien  działać bez 
ro z k a z u  Jego  C esarsk ie j  Mości P o p e ł 
n i łem  wielkie p rzes tęps tw o , że nie 
z d ją łem  m u n d u r u  p rzed  d o k o n an io m  
z a m a c h u " .  P o d p o ru c z n ik  N a k a m u r  i 
o św iadczy ł „P o n iew aż  w yw oła łem  
n ie p o k ó j  w sercu naszego  cesarza  i 
z ła m a łe m  p rzep isy  w o jskow e, u w a 
żam , żę  zas ługu ję  ina k a rę  śm ierć..  
P roszę  wdęc W a sz ą  E ksce lenc ję  o s k a 
zanie  nri ie n a  śm ie rć" .  Z ta k ą  p ro śb ą  
zw rócił  s ię  p o d p o ru c z n ik  N a k a m u r  i 
do p rzew odn iczącego  są d u  wojen 
nego.

Ś w iad k o w ie— Kadeci, koledzy pod- 
s ą d n y e h  śm ia ło  w y ra ż a ją  sw-oją so li
d a rn o ść  z za m a c h o w ca m i:  „Cel, do 
k tó re o  dążyli  n ic  był ich  ty lko  -elem. 
J e s t  to rów n ież  nasz  cci i p o d s taw a  
n asze j  po li ty k i  narodoyy-ej, k tó ra  .jest 
wyżisza od  po li tyk i  rządu ,  idącej ręk a  
w rękę z ego izm em  pluto,kracji i ko 
rujpcją k łas  u p rz y w ile jo w a n y c h .  Duch, 
k tó ry  ożyyvia o sk a rżo n y ch ,  nie różni 
się iuczfcm od o ży w ia jąceg o  n a s  du  
cha. Nie p rz y łą c z y m y  się b y n a jm n ie j  
d Q tych, k tó rz y  p r o s z ą  sędztóyy- o ł a 
g o d n y  w y m ia r  ka ry ,  pon iew aż  rozu 
m ierny , że ..„prawa ta podlega  św ię tym  
d ecy z jo m  sp raw ied liw ośc i .  Na.jbar 
dz ie j  chodz i  n a m  o to, ab y  u m ar li  
j a k o  p a tr joc i .  N iechaj ich d u c h  p o z o 
s ta n ie  w nas, gdy  opuśc i  ich ś m i e r 
te ln e  cia ła!‘‘

W  zw iązku  z z am ach o m  na  p r e m 
je ra  In u k a i  p lanow any  był rów n ież  
z a m a c h  na... GhaTlie C hap lina ,  k tó ry  
w ów czas p rzeb y w ał  w Jap o n j i .  „C har  
He Chaplin  —- ośw iadcza  jed en  z o s

k a rż o n y c h  —  jest czem ś yy ro dza ju  
n a ro d o w e g o  s k a rb u  S tan ó w  Z j e d n o 
czonych . Zabicie tego a k to ra  yy y w o ła 
łoby- yy A m eryce  n ie s ły ch an e  o b u rz e 
nie. B y łby  to może p r e ł tk s ł  do w ojny 
a m e ry k a ń s k o - ja p o ń s k ie j .  W  ten  spo
sób os iągnę libyśm y d w a  cele za j e d 
nymi z a m a c h em ."

C harlie  C hap lin  u n ik n ą ł  śm ierc i 
ty lko  dzięki tem u , że n ie  wszyscy yvt:i 
jen rn iczen i yy- p lan  z a m a c h u  mogli b > ć 
obecni na  b an k iec ie  yyydtmwu na

cześć zn ak o m iteg o  a k to ra  p rzez  p r e 
m je ra  In u k a i .

P sycho log ja  zamacboyvcóyv p o z o 
s ta je  yy p e w n y m  zw iązku  z na „troją 
mi a n a w e t  p ia n a m i  po li lyczym i J a 
ponji, a zwłatszeza w yższych  sfer  w oj 
skow ych . R ad y k a l izm  oficeróyy, wy- 
yy-odzącycb się z m ieszczańs tw a  i sta-- 
iiu yy-l-o.ściańskiego, yv|plyyya p obudza  
jago n a  sz tab  generaiłne który yvi«, 
iż yy akcji  w o jen n e j  może liczyć na 
u rm ję  bez zastrzeżeń .

D z i ś  p r e m j e r a !  P o  r a i  p i e r w s z y  w W i l n i e l  P o t ę ż n y  s u p e r f i l m

Handlowe pertraktacje 
łotewsko-litewskie 

nie posuwają się naprzód.
Z Rygi donoszą , że iprow adz.one od 

dłuższego  czasu yy Kowinie ro k o w an ia  
bandloyye ło tew sko-Iitew skie  u tk n ę ły  
z pow o d u  rozbieżności yy sp ra w ie  wy 
miaaiy tow arów . L itw a nie godzi się 
n a  znaczniejszy  przyw  óz przem ysło-  
yyycli towaróyy łoknysikich, w eb e r  Cze 
go ek sp o r t  jej ro ln iczych  produklóyy 
do Ł o tw y  nie m a w iększych  yvido- 
ków. Rów nież  yy s p ra w a c h  d ‘ wizo
w ych  d o tą d  nie doszło do p o ro z u m ie 
nia.

Lotnicy polscy wrócili 
do Warszawy.

W \R S Z A W A  (Pat). Na lo tn isku  
woj.skoyycm yyy] ad uw ala  e sk a d ra  sa 
m o lo tów  p o w ra c a ją c y c h  7. ZSRR. Dcp 
gę p o w ro tn ą  z M ińska  lo tn icy  polscy 
przebyli  yy' c iągu jednego dnia, l ą d u 
jąc  ty lko \y Białej Pod lask ie j  dla za 
o p a trzen ia  się w benzymę. Po  poyvro~ 
cic lo tn icy  zam eldow ali  się u szefa de 
p a r la m e n tu  auronau ty  ki m in is te rs tw a  
sp ra w  wojskoyyych pik. Rayskiego.

Kino-Teatr

t m i t i
S Z i  LON,.

■ Gene RaymoiuTem 
Joung

NOC
Lorettą

p r o b l e m  leu w o l n o ś c i .

w  r o l a c h  g ł ó w n y c h .  N i e i n s c e n . r o w a n e  s c e n y  b u n -  
t u  w Z o o .  B u n t  u c z u ć  u z wi er zą t !  O d w i e c z n y

P o c z ą te k  o g o a z . 2-ej

W sk u tek  (ych t rudnośc i  część -dcic 
gac.ji ło tew skie j w róciła  do Rygi. aby 
p o in fo rm o w a ć  sfe ry  rządoyye i uzys
kać no w e  in s tru k c ie .  W ed łu g  ry „wiej 
oceny  niewiele  jest szans  na to. aby 
d o ty chczasow e  s to sunk i h an d lo w e  po 
m iędzy  Ł o tw ą  a L itw ą  doznały  ro z 
szerzenia.

Proces o podpalenie Reithsthgir

B. komunista obciąża oskarżonych.
BERLIN (PAT). —  P iątkow a rozprawa 

o podpalenie (Reichstagu rozpoczęta się  od  
zeznań byłego kom unisty Grothego, k /ór , 
sk łada szereg sensacy  jnych o św a d e  :eń, ob
ciążających oskarżonych.

Św iadek szczegó/ow o opow iada o  orgaui 
zacjt n ielegalnych bojów ek Czerwonego Fro.a 
tu, zaznaczając, że  zaopatrzone one były w 
broń palną. W lutym  b m. zarządzono i i ln t  
pogotow ie alarm ow e «  specjalnych  kw a/e  
raeh konsp iracyjnych . iL eliw iią  nom inacji 
kanclerza Hit/era pogoiow ie w zm ocniono. ' l i  
lutego kam endanei poszczególnych bojów ek  
otrzym ać m ieli tajne instrukcje, aby naza
jutrz zgłosili .óę po broń. Na 24 /utego za 
pow iedziany m iai być stan ostrego p ogoto 
wia. Hasto: „Bijcie faszystów !'' projektow a  
ne było d osłow nie. Odbyć się  miaro lajne 
zebranie funkcjonarjuszy partyjnych, na k /ó  
rem była ntowa o  pożarze Reichstagu Jeden  
z tow arzyszy św iadka, n iejak i Singer, miai 
w ów czas w yrazić sit; że zarzuty w ytaczane  
narodow ym  soeja/tstnm  nie są uzasadi.ione. 
Na zapytania  obecnych  Singer m iał odpowio  
dać w ym ijająco, że nie ntoże m ow ie w iecej 
poniew aż w dniu  pożaru pełn/ł funkcje kurje  
ta  m iędzy cem ra/ą kom unistyczną a Reich  
stog iem .

Na uw agę przew odniczącego, że zeznania  
złożone w policji nie zgadzają się  z pbernc 
m i ośw iadczeniam i, św iadek t/um aery się, 

■że po 9 m iesiącach  nie m oże sob ie  przypom  
nieć szczegółów . Św iadek pow ołu je  się na 
stępn ie na w ynurzenia byłego radnego kom u  
n isfycznego Kaem pnera, który m iał również  
odpow .adać, że jw podpaleniu beat osr.biśeio 
udział i przenosił m aterjały palne d o  Reich  
s/agu . K aem pner niiat ipówić, że gdyby w ie 
driat, jakiem  niepow odzeniem  zakończy się  
zam ach to nigdy nie przyłoży/by d o  n iego  
ręki. -Podpalaezc m ieli być w prow ad/en ! do 
gm achu przez Kaempnera. 23 lutego w dom u  
L iebknechs/a  m iała s ię  odbyć tajna nara 
da, w której ^uczestniczył byty przewodni 
czący  pai-tji kom unistycznej Tharlniann. Na 
jcdnrm  z konw entów  m iai być rów nież obec 
ny I.uebbe. Akcją kierow ał Popow  W s-ysey  
spraew y podpalenia m ieli ueiee oknein . Ltteb 
be zabłądził i- n ie m ógł znałeźć wyjśeia

W  czasie konfrontacji z Popow em  docho

<tzi do ostrego starcia, P opow  rzuca św iad  
kow i w yzw isko ,,łajdak‘‘. —  Z protokółu od 
czytanego przez przew odniczącego wynika, 
że Grothe zjaw ił się  w kw ietniu do policji 
ośw iadczając, i e  m oże podać ważne szc/.e 
goiy pod warunkiem  ntew ym ien iania  jego 
nazw iska, Z odczytanego następnie przez dr, 
Saeka protokółu policyjnego wynika. ż<' 
Grothe w policji stw ierd-d, że zam ach na 
R eiehstag miat być tylko próbą zastosow a  
nia specjalnych mafer.jałów w ybnoliowyzh. 
N iezw łoczn ie  po udanym  zam achu Popow  
m iał w yjechać do W arszaw y i Pragi Czes
k iej, aby tam rorganizować podobne za 
m achy. Świadek ośw iadcza, że było om aw ia  
ne to na zebraniu, n ie um ie jednak p-wlać, 
gdzie zebranie to się odbyto. O skarżony I’o 
pow  ośw iadcza, że n ie uw aża za potrzebne  
zwracać się  do tego św iadka z rapyJaniam i. 
Grotliego do rozpraw y d zisiejszej nie -nul 
i na oczy nigdy nie w idział. Nie miat też

żadnej siyeznośej z organizacją CgHpwontj 
P om ocy. W i.rys/ko eo Grothe m ówit, jest nie 
styehanem  kłam stw em

Po przerw ie odczytane zostały w nioski 
obrony. Dr. Saek żąda m. in. wezwania, dal 
szych 30 św iadków . Nadprokurator sprzęci 
wia się  pewnym  św iadkom . Zwraca paw 
szechną uwagę, że w czasie przem ówieniu  
nadprokuralora oskarżony va.n der Luebbe  
kt/kakrotnie uśm iechał się, wodząc b/ęo 
nym  w zrokiem  dokoła, poezem  zapada run 
wu na apa/ ję.

N astępny św iadek Singer, n a  którego po 
widywał się  Grothe za.przeeza w szystkim  oś- 
w iariozeniom Grotliego, nazyw ając je w yssą  
nenii z pałca. Grothe uchodzit w szeregach  
parfji ikomuiiLstyerncj za eztow leka niepew  
nego, który  gotów  jest uczynić w szystko, dla 
zrobienia sob ie  reklam y. W czasie kontr ui 
laeji z Gro/hem. św iadek Singer zairzuen 11111 
kłam stw o.

IZ MIII IZS l
1‘RZF.IŁCIi:  .ORRISt IMiZI.Z PKO

jes t  już rak iem  drikuiiamym. P ie rw ,ze  p o o e  
lizenii' wtaetz iniclizoręzych ,,ę>);bwu" zayu I 
prezes PKO. tir. it. S m l i r r ,  ą t o n n  prz-uua- 
wui) p. wicenyMislef ko.riHiiiikai.-ji, W ij i t i  
C.zaipbki, o raz  i ly rek lur  nanz. „O rb isu"  p. 
I .  W ileze l  k t ó r ^ w y g t o s i t  lwfernt -o orga 
nizaeji  l>iii 1 poilrózs w liiinopie.

—  2 T Y GO DNIO W E U ! l ,O I 'Y  DLA Sl.L- 
ŻĄCYCtt 'po miku przew idu je  p ro jek t  u,sli.vy 
o -Służbie (l<)imo;wc j roz. stany do zaupiu j  iwa 
n ia za in te rosow uóyn i  zwiijzkom. I 111H' e liaSik  
lerys tyczne  pum,kły p ro jek tu  to: .1 Zkotło-
wanie -za wymńwie-iiie pracy ,  <»raz .p-rc-wul/ią  
ne k a ry  yila ipra/yo-dawców z.i bicie służby. 
W idocznie  i lajaie rzezuzy się zdarzały

P r o j e k l  s i a n i e  s ię  tiLsia w ą  i b ę t l z u  o b o w ią  
z> w a r  ju ż  w  r o k u  p r z y s z ły m .

—  ZAPADAJĄ SIĘ W MORZI, wyspy 
1'a roer ,  pokiżone na ;p ł n r i a  od .Sdouji  W y 
sjiy należą  1(0 Danji  i m a ją  poktaily  w.ygla. 
zliyt .„kojpe je t lnak  liy wiązać z. tern jak ieś  
r a c h W y  gerspodarcze. Dzięki dz.iałahiości ero- 
zy jn e j  Imr.z m orak ięh ,  .sSalistn podstaw a  wy
sepek  słaile (podmywana, osuwa się w morze, 
tak, że niokl.ón'  7. nich rybacy, tani zamiesz 
k u jący  o,pliści 1 i. ch ro n ią c  się pr.zed kuOisti' )- 
fą

25 I PÓL MILJONA IKłt.AROW  d ił
św ia tow ej wysławię  w Cliieago s in i  lvlko 
docliód z liiiletów wslę-pu. On p raw d a  -- Spo
d z iew ano  ,isie g ru b o  więęej.

—  NIESAMOWITĄ T R F C IE IK L K Ę  śo ęto 
w Guben (Niemcy). Proces Elzy Z ienm byl 
. jedm in  z na jbnrilziyj sen sacy jn y ch .  Oskarżo  
na i „(kazania za o trucie  s r i w  .swego, któr-i-mu 
w.syipała c janlui p o tasu  do ko inpolu ,  jęisl a 
racze j  była podej-rzaun o zanćordow-i:r r  i 
młodszego sweg"i> dzieck t, k ló re  zm arh i  w 
czasie eksplozj i  tH-nzvny. W  rów nie  padł'.irz.\ 
mych 'wainunlkarh ziiKurt też m ąż  m a k a b ry c z 
nej I rurieielkł.  m i.

Orędzie Królewskie do parlamentu
angielskiego.

„Św. kperyt“.

LONDYN, (PAT). —  Odczytane dzisiaj 
orędzie kró lew skie  d o  parlam entu. P o k rót
kiej w zm ianee na temat zaw arcia układów  
handlow ych z  rozm aiteini krajam i i w yrażę  
niu ubolew ania, że św iatow a konferencja  
gospodarcza n ie  zdołała  rozw iązać jszeregu 
f/unios/yeli kw estyj, •—  orędzie rbije wyraz  
g łębokiej nadziei, że trudności pow stałe na 
konferencji rozbrojeniow ej zastana przezwy 
eiężone. lis /ą p ien te  N iem iec w prow adziło za 
m ęt do program u prac, leej w ysiłki w k ie 

runku osiągnięcia  mię-dzynarodowr 50 pum ui 
m ieniu w kwrcstjacii rozbrojeniow ych winny 
być dalej energicznie (podejm ow ane. D re
dzie w yraża  się  (następnie z uznaniem  o dtib 
rej wo/i naii-du a n g ieb k iego  ponaszen ia eięż 
kich ,ofiar, k łóre um ożliw iły  W ielkiej Bry- 
tanji utrzym ać zadaw aliiiająeą rów now agę  
m iędzy dochodam i a wydatkam i. Zdrów 1 00 
Utyka finansow a rządu przyezynita się  d ■ 
przyw rócenia ziiufanHi

Zbrodnia 15-letmego ucznia.
B U D A PFSZ l (PAT). —  Ca/e m .asto po 

zostaje pod wTażeniem w strząsającej zln ml 
ni 15-letniego ucznia glinnazjuin D yoiiizego  
Zem plina, który w  ohyd ny sposób  zam ordo  
wat toporem  sw ą inafkę. rozw iedziona żonę

profesora uniw ersytetu Zem plina. Zbrodni irż 
d o  m ieszku nia ojca rzucił kartkę, w której 
zaw iadam ia go o  zbrodni, poc-en i zbiegł w 
nieznanym  kierunku.

Nic tnzeba liyfo długo czekać nu |.'sz z: 
jeden dowćtd, żc u .mrs cwim iaki „rodzą się  
na kam ionki". P isałem , że Cyrujaua na olkrc« 
„guzowy" iprzyaulknęli. Ale jak im w piósence: 
—  „nie będziesz ty. to bfidzie iunv" . N'o i 
znala/t się  len inny.

/  w arszaw y  ilęmoszą, że w czasie itaku 
lolniciztsgo na sło lięę , w ładze kontrolujące  
'Zachomauic sk; ,ludności i^twierdzity, iż V 
dzielnicach zam ieszkałych pnzez ludność uboż 
szą zam iast sikczyżovvaityeli pifcsków papieru 
na szybach, figun ije  często  obrazek jak ie
goś św iętego.

lak się okazało byt to św ięty  wca'e nie- 
nołow any. Był to bow iem ..

Swa Iperyt, patron przeciw gazow y"  
co  pięknie -pud wizerunkiem  w ydruko

wano... W i r| lazcii now ego św iętego okaz.it 
•się, jak ustaliló dochodzenie policyjne, imi-m 
11 ik Cynjan;p* Jan Miotła, zam ieszkały w 
„Eyrku-' na Dzikiej.

Mislrz Cynjan ma więE godnego uczni 1 
i zaerłęipcęż. Niiwlety: traci m onopol. A-ti la 
lionkuL-eneja, która w-szędzic się wciska!...

Anem on.

Widoki z Rygi.

Łotesyjski teatr nairoduwy w Rydze. U niw ersytet Ł otew ski w Rydze,

Łotysze w walce o niepodległość.
H is to r ia  a rn i j i  ło tew sk ie j  rozpoczy  

n a  „ię u schy-łkn X II stu lecia . L e g e n 
d a r n y  T a ll iva ld is  (w ładca  dali) i wsp 1 
n ia ły  w swej m o cn e j  charak te rys tyce ,  
ludow ego  t ry b u n a  V ie s tu rL  (w ładca 
h is to ryczny)  o to  p ie rw sze  e tap y  w i\) 
zw o ju  wojbKowości ło tew skie)  P ie rw  
sz e  im iona k s ią ż ą t -w o jo w n ik ó w  zan o 
to w a n e  w dzicjoipisach w spółczesnycli

H is to r ja  ich  w alk  i c zy n ó w  jest  
n ie z m ie rn ie  szczup ła .  N iebaw em  jed 
n a k  s tan  rzeczy się zmietnia.

N ad ch o d z i  rok  1159 rok  p rze łom u  
wy dla. n a r o d u  ło tew skiego . Na hory  
zoncie z jaw ia  się po tężny  w róg: Nie 
miee-kitjpiec i N iem iec-n in ich . Do ujś 
c ia  Dźw Łny n iesp o d z iew an ie  w ra c a ją c  
z w y p raw y , p rz y b y w a ją  ku p cy  bre- 
m e ń sc y  i lubeccy . Roz.poczyna się piet' 
wszy a k t  t raged ji  dz ie jow ej:  bez l i to s 
ny , żołdacki, n a jb a rd z ie j  p r> m i ty w n \  
z m ieczem , ogn iem  i k rzyżom  — 
D rang  n a c h  Osten...

Zaiówtno założenie  R>gt w r. 1201 
o ra z  u tw o rz e n ie  w rol^ późn ie j  Zako 
n u  K aw a le ró w  M ieczowych, celem u t r  
w a le n ia  ch rz e śc i jań s tw a  n a  zagrahio  
n e j  ziemi, jak  i rzucen ie  L iw o n ji  (o 
b e e n e j  Ł o tw y  i EKtonji) do nóg cesa 
r z a ,  abs  o t rz y m a ć  ją zw y cza jem  ś re d 
n iow iecza ,  zpowroteim w c h a ra k te rz e  
lenn  a c e sa rs tw a  rzy m sk o n iem ieck ieg o  
-— m ia ły  n a  wizględzie zasadn iczo  j e 
d e n  ceł: k o lon izac ję  N adbałtyk i .

M usiał)  się j e d n a k  dzieln-e  b ro n ić  
w y p ie ra n e  ze sw y c h  siedzib p lem io n a  
ło tew sk ie ,  sko ro  d la  ich pod b ic ia  n ie  
s ta rczy ło  już  n ie tyJko  p rzedsięb io rcze

go bisk-uipa A lberta , za łożyciela  Ryg',, 
ale  i sił zakonu.

W span ia łe  zw ycięs tw o  Ło-lyszów 
o d n ie s io n e  n a d  zakonom  w ro k u  ' 231» 
p o d  Sau le  (Słońce), gdzie ginie m istrz  
z a k o n u  —  V ołkin , decy d u je  o losie 
k a w a le ró w  m ieczow ych . Z akon  p rz e 
s ta je  istnieć. Łączy  się z za k o n e m  Ten  
tońsk im , z Z a k o n e m  KrzyżacKim. Na 
jeźdźca  zy sk u je  po tężnego  sp rzy m ie  
1 'zońca w w ie lk im  m is trzu  z M albor- 
ga, n a r ó d  ło tew sk i —  now ego , jeszcze 
ba-rdziej po tężnego  wroga.

I podbó j k r a ju  o p o rn y ,  ale stały , 
t rw a  nada l.  Do po ło w y  XIV w iek u  w 
w alce o  p o s iad an ie  L iw onji  gkiie2 l,i 
k u p ó w , (i mislrzóiw zakonu , 28 k o m tu  
rów , 49 cz łonków  w y so k ich  rodów  
n iem ieck ich ,  8000 ry ce rzy  i 15.00) 
k rzy żo w có w .

W  ro k u  1290 Ł o tw a  p rzes ta je  is t 
nieć ja n o  p a ń s tw o  sam odzie lne . Li- 
w o ń czy k  I m a n ta  wódz Zeungałów-Na- 
m eitis  ze sw oim i ry ce rzam i w alczą  z 
zaKonem jeszcze aź do r e k u  1300, po- 
<‘zem  n a jb a rd z ie j  n ie p rz e je d n an i ,  w i 
dząc  bezce low ość  dalsze j w alk i - o p u  
szczają  k ra j  o jczy s t) ,  uchodząc  do Li

O d tą d  aż d o  ro k u  1791, k iedy  Koś 
c iuszko  o t rz y m u je  od ta jn e j  d ep u tac j i  
z L itw y  w iadom ość, że „w  Kurlamdji 
p o sp ó ls tw o  ru c h a ć  się zaczy n a"  — lo 
s to r ja  z a n o to w a ła  ty lko  k i lka  n i e z n a 
c z n y c h  ro z ru ch ó w  włościan*tw a ł o 
tew skiego.

W iz ja  wolności sta je  p r z e d  n a rp  
d em  ło tew sk .m  w ca łym  jirzeiiychii

tych idei k ló re  n iosło  zc so b ą  pow st 1 
n ie  kośc iu szkow sk ie .

„O św iadczać  t rzeba  p a n o m  i pos 
po ls tw u , że b ędąc  je d n y m  z lu d em  na 
szym  więcej już o d tą d  c ie rp ieć  nie b ę  
dz ie“ —  głosiła inistTukcja N acze ln ika  
w y d a n a  dla  Ło tyszów . „K arę  gardłu  
dła panó-w p rzec iw k o  p o d d a n y m  poz 
w o loną , a u nas  już d a w n o  z a b ro n io 
ną , zakazać.-.." „L ip a w a  zosta je  za ję ta  
p rzez  in su rek c ję  w 'dawni 27 cze rw ca

Poannik ipal-tcglych Ł otyszów  w wojnie o 
niijpodlegtośe na cm entarzu w ojskow ym  

w Rydze.

1791 r. a now a o d ezw a  do „obyw ate l i  
księstw a k u r lan d zk ięg o  i Scm igalji  — 
w y d a n a  tym czasem  p rzez  N a jw ęższą  
R adę N a ro d o w ą  w  W a rszaw ie  —  za 
p ew n ia ,  że „k iedy  o sw o bodzony  n a 
ród  (łotewski) o daiszenn i t rw a łem  
szczęśc iu  „wojem zacznie  rad z ić"  Po! 
ska zawsze m u  p rzy jd z ie  z c h ę tn ą  po 
mocą.

P ow utan ie  w K u r ła n d j i  u p ad ło  w 
tym  sam y m  roku , w k tó ry m  P o b k a  
zosta ła  w y k re ś lo n a  z mapę E u ro p y .

Jaszcze  raz, w roku  1905 z kosi) 
tia sz lo rc  idzie ch ło p  i ro b o tn ik  łotew
sk i  —  przysz ły  żo łn ierz  r eg u la rn e j  a r  
m j i  ło tew sk ie j  —  n a  bój o  sw ą n iepod 
leiglość. Ale, jak  za czasów  Kościus/. 
ki -— jeszcze raz bezisik ulecz ni ..

W o jn a  w-iatowa za s ta je  zo rganizo  
v.a,ny i św iad o m y  sw y c h  celów- n a ró d  
ło tew sk i w oboz ie  anlynic-mieckim. 
Ju ż  w  r o k u  1915 p o w s ta ją  w a rm i i  ro 
sy jsk ie j  p ie rw sze  'r e g u la rn e  oddz ia ły  
s trzelców ło tew sk ich , w alczące  dzie l
nie n a d  Dźw-iną w o b ron ie  sw oje j p ra  
s ta re j  s tolicy Rygi.

P rzez  d w a  lata  Koja o k o p ó w  nied 
m ie c k ic h  b iegła  m ię d z y  Rygą a Milu- 
wą, w  se rc u  Ł otw y, p rz e c h o d z ą  z rąk  
do  rąk -  p rzez  d w a  la la  trw ał n a  p o 
s te r u n k u  s trze lec  ło tew ski, w ałcząc 
za jad łe  po s t ro n ie  jed n eg o  ze swoich 
wrogów przeciw ko d rug iem u , bez n a  
dziei u z y sk a n ia  w olności d la  w łasnej 
o jczyzny .

Aż w-e w rześn iu  1917 r. w sk u tek  
dem o ra l izac j i  a rm j i  rosy jsk ie j ,  f ro n t  
się za łam uje .  N iem cy  z d o b y w a ją  R> 
gę. P rzygnęb ione  p u łk i  ło tew sk ie  osła 
n ia ją  o d w ró t  Rosjan.

8 m a rc a  1918 ro k u  sz tuczn ie  i n i  
p rę d c e  u ru c h o m io n y  „ L a n d e s ta g "  k u r

DZIKIE WILftn.
Pragn iesz  sz u k a ć  w rażeń  tury.tyczitYcJi. 

nibywHleiiu. . j lu rw k i  św ię ty"  i n ie  masz' e a  
o(> . .zaiiuudon ać uobie naYYet b i le tu  dażcim ;- 
'r iąrty-bridż? Chcesz sp o r tu  górskiego, w id o 
ków, o dkryć?  Możemy ci w skazać  pctuc ma 
lowniczości  i u ro k u  okolice  W ilna ,  ale, ca 
dziwniejszo, w sam em  sercu m ias ta  p rzes l rze  
nio puisli-Ynii-e, luizludno i p ie rw otnym  wdzii; 
kican oUiczone. ,,W g ram  i-l „ ię" (,TogjoniPnc.-l 
j)o pjrzeiz zak ą tek  nade'r- k u i l tu ra ln i , k tó ry  
dotąd ,  m im o  iż uieiii być przesia ł ,  zowie si< 
P iekie łko ,  P iękne  zakosy brukoworne wiodą 
Cię w lYtront; dużego płaskowzgórza ,  k tórego 
c.zęść zw ana  R oulfa łow ą  górą. pnzeznaczoua  
jeśt n a  Park  mii jsk i  *w doiwód cizego mafią 
tam  dwie b a rd zo  m alownicze ,  ja k  z a k w afo r  
ty I LOppma wysirzygnięte  s-osenki fczli c\ 
topoli Dalej p rzes t rzeń  ta zowie się  Gżuż
lową Górą, i s łusznie,  bo  n ie  ulega 'wątpti- 
wońei że ..‘nocyima" m u szą  tam  d jab ty  z cza 
rowciicami o d p ra w iać  sabibnty, tak da lece  
miejsca  te ąąl niesaznuwicie dzik ie  i puste.  
MiaSto jakln- się osiklailiło o m ile .  m im o  że 
widai je w zam glonej ,  'pastelowej dali,  « 
kolo, jfcid nogumi, rozm aitość  g ru n tu  p rz ed 
s tawia  gedlogic-zne w laścrwośei e h a ra k ;e ry -  
.styoziie <ila naiszęj gleby; to żyzna  glinka, 
tam żółty piasek, ówdzie  z iem ia  ży tn ia ,  „pul 
dhniema pługiem  pra 'cowitego rcltnika, k tó 
rego ślady Bjiolykamy w do linąeh  i na żyź- 
niejszyeti ga rb ach  wzgórz.

Ściużki w y d ep tan e  leyraźirit p r ’ 7 zwie
rzęta  k o py tkow e  z k tóryc t i  pewne, si.iielftze.. 
okaizy, u k a zu ją  s.ię n a  k raw ęd z iach  wjjny, 
wiodą w rozmaitYcb k ierunkacti .  O d k ' j \ v a -  
m-y idąe dale j,  ś lady p ie rw o tn e j ,  h ib y le /e j  
k u h u r y  rolhiej, o raz  okazy lilory z ga tu n k u  
badylow atych .

Zbliżaimy 'się do o-ryginaTmie zbudow anegii  
Idoi-khauzu, .odoiyobnioaiego na cyplu. W ido 
eznie iSehr-oiiiska dla śm ia łych  tu ry s tó w ,  
isitotuie, coś w tym ro d z a ju :  irutemat Św. Mi
kołaja ,  p a t ro n a  m łodych  L itw inów, którzy 
grzecznie  i po po lsku w sk azu ją  drogę przez 
przi tęćze. Za g łębokiem  ja re m  p ro w d a z ą e ą m  
n a  Małą Poh u lan k ę ,  w idz im y d rug i  nkulostiąb 
ny zamek, o toczony  ta ra sa m i  kwiecia  1 femi* 
czy\slą b r a m ą  p rzed  zw o d zo n y m  m ostem , 
s lrzożońym  p rzez  w iernego  liry tai 11 a i kiucz 
n ika.  Mój towarzysz  twierdził ,  że lo by! ty l 
ko taks i u p rz e jm a  s łużąca,  ale to b y ł  San- 
elio Palusa, p o d f z a s  k iedy  ja  joutem z r >du 
Dow Kictiotów.

W  głębi diziedzińców, po przez  k rę te  ścież 
ki znów n a ły k a m y  się na  wznies iony nad 
poz iom  m o rza  zamęcizek rycerski ,  z w ido
k iem  u!0'ztaczają-cym się na ca le  m ias to  i tań- 
uuchy gór, iporasłyeh puszczą.  Rycerska  1 1 

. s tann ica  wojiskowej Rndioistacji, da le j  wi ji-.-.ie- 
je tajemnicBa b r a m a  sty low a  i wysoka  Spot 
leana pas-k-rka ob jaśn ia ,  że to lodownia ,  a le  
o-o ona To pozosta łość  po z ru jn o w a n e j
św ią tyn i,  na  k tó rą  też nie by ło  k i e d y ś  p :e- 
niędzy...  W sp in ac zk ą  bt-z l iny wzuiosiuiy się 
na 'gliniaste, gleliy, o tacza jące  fo r ty f ikac je ,  
m u ry  z za  k tó ry ch  w idn ieją  c iem n e  syprysy  

. e ineń tarza  r e fo rm o w a n e g o  sulfu.
W y d a r t e  ja łow ej  ’ ziemi c iągną  się  mie js- 

eauni ókiiby ró w n o  zo ran eg o  g run tu  Ażeby 
tak  i tę  reóztę, k tó re j  jest dość  d użo  w tych 
p ustkow iach ,  ó d d a ć  w jak ie jś  fo rm ie  b e z ro 
botnymi n:v,ogrody w arzyw ne?  Duć im do bez 
c zynnych  rą k  łopaty,  m o tyk i  wypożyczyć ko 
mika z p ług iem , użyczyć t rochę  kartofl i ,  t r o 
chę b u ra k ó w  i kapusty .. .  m oże  by zajęii się 
lwu. , 10-że by w yhodow ali  sofcie ja rz y n  n a  * 
zimę, m oże  by w[)ędz„iti cizas m o ra in ie j  n iż  
o b w n ie ,  k iedy  prócz  w y s taw an ia  w k n n i te -  
tacti i n achodzen ia  m ie sz k ań c ó w  n ic  n:c m a 
j ą  d o  ro b o ty ?  Wlszak w ró ż n y fn  m ią  
po n o  urządizono tak ie  o g ródk i  i o l r z y u n n o  
doda tn i  rezulta t .  Miasto ufra-ci w led  swój re  
zerwat  p ie rw o tn e j  i .afnry,  ale  u b odzy  może 
coś zyyskają,

Moj Sancho P a u sa  zagląda  m i  przóz r a 
mię i wpła, że go „w łóczy łem ’’ przez razb io  

, cone  weriepy, śmiecie, k a m ie m e  i p o o ra n e  
w y rw am i dz ik ie  ipola u r ą g a ją c e  ey-wTizacji, 
j io rządkow i etc... a widok, bracie,  a w 'd .jk  

U ffak iroś-1 na-nkoło, lo n ież  Knos.

CHRONI 00 ODMROŻENIA
n a t y c h m i a s t o w o  u d e l i k a t n i a  i w y b i e l a  

z n i s z c z o n e  r ę c e
K R E M  P R A Ł A T Ó W  - P E R F E C T I O N

łandzk i,  zlożoti; w y  tycznię  z N iem ców  
b a ł tyck ich ,  zw raca  się do  5Villi( lm a  II 
z p ro śb y  o przy jęc ie  k o ro n y  w. k„. 
kiirlatudzkiego... 12 k w ie ln ia  tejjoż ro 
ku ^ p rz e d s ta w ic ie ls tw o ” Livlaindji 
E s to n j i  prosi cesa rza  o u tw o rzen ie  -. 
w szystk ich  k ra jó w  nad lja t lyok ich  ino 
n a rc Iiilsl y c zn oj- k om „ t y  I uc y j 1 1 eg o p a ń „ I 
w a pod  egidą Rzeszy.

Ale przecież p rz e m ó w ić  m u s ia ł  lia 
ród ło tewski. Jego  g łosu  nie  słyszano  
dotąd , choć t r a k ta t  b rzesk i w sposób  
zaiste  trag iczny  porozdz ie la ł  ziemie 
ło tew sk ie  m iędzy  zaborców : K u r ła n d  
,ję z Rygą o d d aw a t  N iem com , ILivłan 
dję i L e tgalję  —  Rosji, z resz ty  tw o 
rząc  rz e k o m o  sam o d z ie ln ą  repub likę  
pod  p ro te k to ra te m  Rzeszy.

I n a ró d  ło tew sk i p rzem ów ił.
W7 Rydze u tw o rzo n o  ta jn ą  Radę 

L u d o w ą  (Ta u las Dodonie), k tó ra  w 
d n iu  18 l is to p ad a  1918 r. iprzy puw s/i  
c h n y n i  e n tu z jazm ie  ludnośc i  całego 
k ra ju  p ro k la m u je  n iep o d leg łą  re p u b  
łikę lotewTską.

T y c /a s e m  LYdgalję bez w a lk i  opa 
n o w n ją  w o jsk a  sowieckie, podczas  gdy 
resz ty  k r a ju  n ie  o p u szcza ją  p u łk i  nie 
rnieckie, k ló re  —  p o  zaw-ieszeniu b ro  
n i—  p ra g n ą  za in s ta low ać  się tu ta j  na  
sla łe  w c h a ra k te rz e ;  a w a n g a rd y  kolo  
nizaC) jne j  Rzeszy na  Wscjhoilzie. 3 
s tyczn ia  1919 ro k u  Rygę zd o b y w a ją  
w ojska  sow ieckie . R ząa  ło tew sk i u da  
je się do L ipaw y. G orączkow o, pośpie  
sznie  tw arzy  się m ło d a  a m i j a  ło te w s
ka. k tó ra  w n ie ró w n e j  w alce z dob rze  
u z b ro jo n y m  żo łn ie rzem  n iem ieck im  
odonsr  ca ły  szereg sukcesów

A w a n tu r )  vo.11 d e r  Gołtza oraz  Ber 
m onla-A w ałow  a —  in sp iro w a n e  przez 
Berlin ce lem  z a t rz y m a n ia  N ad b a ł ty k i

w s fe rze  w p ływ ów  zw yciężonych  Nie 
mice, zos ta ją  z l ik w id o w an e  w- b. k ró t  
k im  czasie, zaw dzięcza jąc  o g ro m n y m  
w y siłkom  całego n a r o d u  łotew-skiego.

W  dn iu  11 lis topada , 1919 r. p r a 
wie w roczn icę  og łoszenia  n ieza leżno  
ści Ł o tw y  —  do Rygi w k ra c z a ją  zw y 
c ięsk ic  w o jsk a  łot-ewskie.

O bdarty ,  g łodny, a co n a jw a ż n ie j  
sza częsito n ied os ta teczn ie  u z b ro jo n y  
żo łn ierz  ło tew ski, w \  k a z u j '1 wrielkie  
m ęstw o  i w ytw ałość .  .

W  n iezm ie rn ie  c iężk ie j sy tuac ji  po 
litycznej, zaw dz ięcza jąc  je d y n ie  wMso 
ki ej sd e  m o ra ln e j  i g o rą c e m u  u m iło 
w an iu  o jczyzny, m łoda  a rm ja  ło lew s 
ka  zwycięża N iem ców  i b a ro n e r ję  bał 
lycką, k ład ąc  m ocne p o d w a lin y  pod 
g m ach  p rzysz łego  p a ń s tw a  ło te w s k ie 
go.

O fia ra  żo łn ie rza  ło tew skiego , sp ad  
kobicrcy  m ity czn y ch  b o h a te ró w  n a 
rodow ych , nic poszła  n a  m a rn e .  O w 
szem  w y d a la  bogaty  j>lon. Z b u d o w a ła  
m o c n y  o rg a n iz m  państw  owy, k tó ry  o 
w łasnych  s i łach , n ieza leżny  i n iepodle  
gły —  s tan o w i dzisia j o sobie.

W zbogac iła  t ra d y c ję  m ęs tw a  woj 
ska  ło tew skiego, k tó re  poprzez  „W ys  
p y  śm ie rc i" ,  w alk i  p o d  Rygą i Dyne- 
b u rg iem  —  w espó ł z a r m ją  p o lską  
pod  dowę gen. R yd 7  a - ś m  igłego —  p o t  
w ierdz iło  p rzed  św ia tem  że Ł o tw a  m 1 
zdobyte  własneoni siłam i p ra w o  do 
n iepodległości.

D zisie jsza a rm ja  ło te w sk a  m oże 
być d u m n ą  z tej p rzesz łośc i,  k tó rą  
p rz e k a z a ła  d la  n ie j  h is to r ja :  a m i |a  ło 
tew-ska jest g o d n ą  tej przeszłości.

Ryga, w lis topadz ie  1933 r.

Miż-Mćszyn.
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Nasza ankieta w sprawie estetyki Wilna.
Piękno w żydu codziennym. Wywlacf zbiorowy.

W  je d n e j  z k a w ia rn i  w ileńsk ich  
.{jak zw yk le ,  w tej sam ej) spo tykan i  
■pp. Hopipena, Jan io ir l la  i Kwiatkom 
skingo. Z n iżam  „ W a le n m a n a 4' do p o 
zycji bo jo w e j  i —  a ta k u ją .  Nie trzeba  
aż tego. P rzed s taw ic ie le  naszego  św ia 
ta  a r ty s ty czn eg o  -chętnie w y p o w iad a  
j ą  się w d a n y c h  sp ra w a c h .

U bo lew am  n a d  rozw iclmożniCHiem  
szp etoty  w n a s /c m  życiu  coiizienneni 
Szablon , b a n a ł  na k a ż d y m  k ro k u .  Już  
n ie ty lk o  w n ę trz a  d o m ó w  m ie sz k a ń  
p ry w a tn y c h ,  klatki schodow e, hall > 
„ s a lo n y 11 przepełnione są n a jo b rzy d l iw  
szą ta n d e tą  Na wszy&tkiem n ie u s ta n 
n ie  jeszcze ciąży upadek sm oku z kun 
ca  ub. w ieku , dzięki ogóinei ignoran
cji w spraw ach artystycznych. P r o p a 
gandy p ro p a g a n d y !  "Wszędzie-jeszcze 
fa b ry c z n a  b rzydo ta .  Ciągle "jaszcze n o 
we p rą d y  odśw ieża jące  prostotą, kul 
tem  dla oryginalnej (artystycznej p ro 
cy , n ie  m ogą do trzeć  do szca-szego spo 
łeczeńs tw a .  To. co do lokali p r y w a t 
nych , z n a tu r y  rzeczy, dosyć  o b w a r o 
w an y ch ,  ale i z pnb licznem i dzieje się 
n ie tep ie j .  Ani jednego  p ięknego , czy 
c iek aw szeg o  ty lko  w n ę trza  k ina, k a 
w iarn i. . .  Z n o c n y c h  lo ka li  jeden znaj 
dz ie m y  może, dosyć p o p ra w n y .  Z r<r 
s ta u ra c y j ,  jedyna nioco c iekaw sza ;; 
p e w n ą  m oże n iezu p e łn ie  szczęśliwą 
ale s ta ra n n o śc ią  i now oczesnośc ią  u 
rząd zo n a ,  cieszy się sp o rem  p o w o d z e 
n iem . T ru d n o  coś pow iedz ieć  "o lo k a 
lach  .sklepowych, a n a w e t  o ich wy- 
.s taw ach. Z je d y n y m  m oże  w yją tku :  n, 
o r a z  n ie w ą tp l iw ą  szkodą dla w łas
nych interesów , nie u m ie ją  one e.i.e- 
ty c z n y m  w yglądem  p rzy c iąg n ąć  p u b 
liczności. A znaczy to b a rd zo  dużo!. .

—  Otóż to! — m ó w i p. K w iatkow - 
sk" w Krakowie np.. te rzeczy d 
skoa le  są ro zw iązy w an i  Istnie t pv, 
ta m  przy Zarządzie  M iasta, Kom isja  
A rtystyczna, sk ła d a ją c a  się z arc ln  
tek tow  i m alarzy , rządzi yyszystkiem 
bezape lacy jn ie .  V c iągu  swego, p r ; c  
szło 10-oletniego is tn ien ia ,  zm ieniła  
Kraków pod tym  wz§lęd( m  do nic 
poznania. P o s iad a jąc  dość silną  egze
ku tyw ę przez w ładze  m ie jsk ie .  /.Są 
ży ła  oczyścić  m ias to  doskonale .  W  po 
c z ą tk a c h  m ia ła  b a rd zo  dużq  p r a c y . 
T rz e h a  było  w y w ie rać  n ie ra z  soli Iną 
presję .  l )z 's  już doszło do tego żo 
każdy w łaściciel kaw "arni, czy kina. 
czy innego pub licznego lokalu  zgłasza  
się  do k om isji n ie ty lk o  z proj< kłem  
do zaopinjjowYiiiia, ale  n ie ra z  po pro
jekt, a już co n a jm n ie j  —  w sk azów k ’ 
B ardzo  są czynn i p rz y te m  uczniow ie 
K ra k o w sk ie j  „Szkoły Sz tuk i S to so w a
n e j '  (w ro d z a ju  nasze j  Szkoły Rze
m iosł  A r ty s ty czn y ch '.  Ma ona  cale s ic  
reg n a jro z m a i ts z y ch  działów, ni. inn , 
uczniowde je j  m a ją  p ie rw szeńs tw o  
p rzy  o b e jm o w a n iu  posad  eksped jen-  
tów , ze sp ec ja lnym , n ie raz  wy łącz
n y m  oboyyiązkiem urządzania wystaw  
sk leuow yeh.

Ocszyy Ncie w sp o m n ia n ia  Komisja, 
poza  d o p ro w a d z e n ie m  do ćste tyezne 
go w yg lądu  lokali pub licznych , oczj 
ścilo  m iasto ze szpetnych  szyldów’ sklc  
p ow yeh , zm ien ia jąc  je na  bardziej do 
stosow an e do charakteru u liey . dysk  
kretn iejsze, sz lachetn ie jsze .  P rzy  tej 
o k az ji  od s ło n ię to  dużo c en n y ch  rzeźb, 
s in ików p ro f i lo w ań  i . p ozdób na 
za b y tk o w y c h  dom ach ,  za k ry ty c h  do 
ty c h c z a s  szy ldam i.

—  Ach, gdyby ta k  u n a s  m ożiri  
było  ocyścić  np  m. in., tę m ilą  i b a r  
dzo c iekaw ą  b ra m ę  p fz y  ul. N iemiec 
k ie i  z tych taMLc i nap isów , k tó re  ją 
ob lep ia ją .. .  Goiprrwda pownnno to być 
am bicją w łaściciela  dom u.

Gdy już zaw adz il iśm y  o Szkołę  
R zem iosł A rtystycznych czy  nie m ógł 
by  mi P a n  pow iedzieć  coś <> wileń 
■skiej, jak‘o jej d y re k to r .  Chodzi mi 
m ia n o w ic ie  o to, że wpływ r/emhrd.-i 
na przeciętny poziom  kultury este 
tycznej spoleezeństyya. jeest jednak  
Znaczny J a k  P an  w y o b raża  sobie ro 
lę sw oich  uczniów w tem  dz ia łan iu ?

■— Dosyć obszernie.. Je s t  ona  coraz 
W n H H H B B H n K J B H H

większa. Coraz yyiększe zupo-trzebowa 
nie jest, n ie  n a  p rzec ię tn y ch  rzcuniąśi- 
nikóyy, ale ludzi o ipewnej k u l tu rze  
artystycziłć j ,  k tó rą  .staramy się dać n a  
szyui uczn iom  yv c iąg u  3-lelniego k u r  
su  szkoły. Akii i e tą oni n a w e t  projek- 
tcyyać całe w nę trza  nie potrzdlru ję  
m ów ić  już o w zo ro w em  m alo w an iu  
ścian. D w óch n aszy ch  absolyyentóyy 
jesi n a  .s tanow iskach in s t ru k to ró w  w 
szko łach  podobnego  typu, podo b n o  na 
wet ku  w ie lk iem u  zadow olen iu  icli 
yy tadz.

W  lOrmie p r a k ty k  p rzep ro w ad za  
ją  oni szereg p o w a ż n y c h  p rac  k o n se r  
y\ a torsk ich . B ez in te resow nie  odnoyyib 
p ię k n ą  wkyłką, salę <hiv, nego pałacu  
L w a  S ap iehy  yy m a r a c h  ś-lom ichais  
kich, r e k o n s t ru u ją c  yy n ie j  m. in. da  w 
n e  d ek o rac je  stiukoiwe. lAozalem jest 
v toku-szereg  a k tu a ln y c h  p rac  o kió 
rych  jeszcze na raz ić  nic nie po w iein, 
dopók i n ie  b ę d ą  skończone.

S łyszałem  już, . jsłyts-za-iem coś 
niecoś o o d n a w ia n iu  o kaza łe j  sali 
sk lep ione j  z f i la ram i yy gm ach u  W y 
działu Sztuk  P ięknych ...  Przechodzę1 
je d n a k  d o  kyyestji w yglądu  m iasta .

—  T ru d n o  mi dodać  coś jeszcze d i 
tego co już  pow ied z ian e  zostało w an 
kiecie p anów . U w aża łb y m  za p o lrzęb  
ne przyw rócen ie ,  zwłaszcza n a  bu d o  
wJach ro k o k o w y ch ,  jak kościół m isjo  
mirzy, czy .św. K a ta rzy n y  um iejętnego  
podkreślania ich arehiloktury barwą  
podobn ie ,  ja k  to w r. zeszłymi zrohio  
no z. kościo łem  o s tro b ram sk im . K ie
dyś n a w e t  bazylika była barwna. 
C iem nie jszym  tonem  zaznaczone były 
ms>e, ja k o  tła d la  sto jących  yy n ich  po 
SąigóW. T o  sam o uczyn ione  było z de 
k o ra c ja m i  fryzu t. zw. tryg lifam i etc. ! 
P o za tem  yyarlo p rz y w ró c ić  hardz.,
Viefcłiwą i p ięk n ą  te ch n ik ę  d e k o ra c y j 
ną. zw an ą  z w łoska  sgraffitto , po lega
jącą na w ycinan iu  yv ty n k u  Ornamen 
tu o c ien k im  linijnyim, b a rw io n y m  ry  
suń,ku. T e c h n ik a  ta n ad a je  się w szczc 
gólności do zdobien ia  s z e ro k ic h  plasz 
czyzn  f ro n to n ó w .

P o za tam  cóż?  Dużo jest  do zrobię 
nia. K ażda  k s iążk a  każdy sprzęt co 
dziennego użytku, każdy  p la k a t  pow i
nien m ieć sw oją staranm e opraeow a  
ną form ę. Cóż ty n a  to J u r k u ?

P. Jaęzy Hoippen o.gromnie,.zaab- 
sorhoyyany byl jak iem ś zad an iem  / 
g(‘OnielrjiĄvykre.ślnej, k tó re  ap likow ał 
z zap a łem  p. J a m o n t to w i .

—  Ja ?  O w s z e m ,  oyvszy.ni. Przedc- 
w szystk iem  d o d a n i  o zadrzew ieniu. 
Myślę, że n lek on i ocznie p o trz e b n e  są 
te nudne kulki im patykach n a  n a 
szych ulicach. Moż-nafey nadać im in 
ną form ę, chociażby cy l ind ryczną ,  
hardziej c»dpoyviedi.ią dla arcliitektu  
iw, i p ozw olić  im rosnąć  w górę.

G dzieindziej n iożnahy  pozw olić  na  na 
\yet zupe łn ie  sw obodny  icli rozrost,  to 
także  ładn ie  yyygląda.

Tan j,  gdzie m o żn a  -— oczywiście, 
sadz.ić juk  najw ięce j ,  zasłaniać brzyd  
kie budynki, ale odsłaniać piękne. W y  
ciąć z jirzed św. A nny albo św T e re 
sy te b rz y d k ie  pn ie ,  zupełnie  lam  ni< - 
po trzebne . N atom iast po m n ażać  nad  
W ilją zadrzew ienie jej brzegów , jak  
najyyięcej. Gzy m pżt koć coś p iękn ie j  
sz-ego jak duże, s tare  d rzew o  n a d  yvo- 
d ą?  Dużo tu szkód porob iła  p a m ię t 
na poyy ódź, doly chczas  nieyy y p e łn io - . 
ny cli. jak  snuilni; szczerb., na ul. Z \g  
nninitoyyskiej. T ro ch ę  też w , niszczyli 
Im dnjący  p rzys tan ie^uad  W ilją.

NiecJi^ęa:sł-onią szkaradną nulu* 
rę ludy szklanej po drugiej stronie 
W ilji.

To by się p rzy d a ło .  Z p r /yk ła -  
dóyv rac jo n a ln eg o  t ra t fa iw a n ia  zadrze 
w ienia  p rzy toczę  oczyiszczenie dz ie 
dzińca im. S karg i  yy Ghiiwersy ttycie, na 
lo.miai.st pozoslayyien ie .p ięknych  drzeyy 
na sąLsiednim im. Sarbiew skiego.

—  Ja dodam  —  mów*i p. Ja- 
niontt —  niechże jak najprędzej zos 
taną usunięte te szjpetne rosyjskie  
„ki'yletzka“ czy li daszki albo h dko 
ny na słupącŁ, lub bez nich z przed 
pałacu Paca, siedziby 1-ej dyw izji > 
przf d dom am i Pirnouow a. Zniknęły  
już z całego m iasta, tylko tu tkwią je 
szcze niezibyt przy jem ne pam iątki, o 
inilę wonitjąic „'msiskini diiehorĄ ‘ a 
oszueeająe ulicę oraz fasady domóyy.

W sp o m n ia ł  p an  o w yglądzie skle 
pów . Poza szy ldam i są  i (szcze napisy  
n a  szybach stałe i p row izoryczne. Ru 
b ione są często z u rą g a n ie m  zasado ,u  
a r t y s I y c z n eg o lit e-r ni et yy;..

—  la jeszcze w spom nę  o parkach  
m iejsk ich  —  dodaje  p . l io p p e n  du 
żo lam  do życzenia, Sjioro też ś n n t c ,  
szare  kałuże, niezbyt racjonalne roz
planow anie ścieżek k tó re  .pub licz
ność yyydeptujc sobie  .sama. Nic n ie  
p o m ag a ją  d ru ty  kolczaste , tłuczone 
szkło... To isamo skw ery . Jedy ny r o j  
p la n o w a n y  d o h rz e ' to  skyyer j irzed ri 
tuszem, zgodnie z tendcMicją ru ch u  u 
licznego. Natonniasl b a rd zo  n ieodpo  
wiedni jest pod  tym w zględem  sk w e r  
przed  leatirem.

Jeszcze  p. K w ia tk o w sk i  derdał o od 
poyyiednio skom ponoyyanych  s tud  
niach , d rob n y ch ,  lecz ba rdzo  yyażnycu 
o z d o b a c h  m ias ta  (up iększających tak  
m ias ta  yy-loskie. P rzy d a ły b y  się i u nas  
w mieście, gdzie tyle  Kani. Tyle  jest 
p ię k n y c h  projek tóyy  yy p ra c a c h  W vdz, 
Szt. P.

Pp. J a m o n t t  i H o p p en  żłlów utonę 
li yy syyej geom etr j i  w ykreś lne j .

S. Z .  K I .

Odkopywania dolnych kondygnacyi baszty zanikowej
P rz e d  k i lk u  d n ia m i n a  górze Z am  

kowej rozpoczę te  zostały ro b o ty  prz.y 
odkopyyyaniu  do lne j  k o n dygnac ji  ba- 
szly zamkow-ej. Roboty te są proyya 
■dzone z w ie lk ą  os trożnośc ią ,  gdyż 
trw ałość  fim dam entóyy jest niepeiyvną 
i g w a łto w n d  o d k o p a n ie  n iższych  kon- 
d yg n acy j  z a m k u  m oże grozić ru n ię 
c iem  baszty . Jodnoczośnie  k ie rbw bic t

yvo robót [irow adzone przez u rz ą d  kon 
seryy-atorski, odrem ontoyyato  je d y n e  o 
k n o  yy bąszicie, jakie się do dziś d n ia  
zachowało .

O d k o p y w an ie  d o ln y ch  kondy gna 
cyj z a m k u  p o trw a ,  ja k  się d o w iad u je  
my, k i lka  lat. Roboty te yyścód yvielb! 
cieli zabylkóyy w ileń sk ich  w zbudziły  
o g ro m n e  za in te resow an ie .

Królewski Zamek w Grodnie siedzibą 
Fana Prezydenta fizpHei.

Pod p ro te k to ra te m  P ana  P rezy d en  
ta R zeczypospolite j  Ignacego  M ościc
kiego  i P a n a  M arsza lka  Po lsk i  Józefa  
P iłsudsk iego  o raz  pod  ho-noroyvem 
przeyyodinictwem p . M ar jan a  Zynd- 
i am -Kościalkoyyskiego, yvojeyvody bia 
lostoc-kiego, W ojew ódzk i K om ite t Ucz 
czen ia  K ró la  S te fana  Batore-go z siu. 
dzibą w Grodnie , yy związku  z p rzypa  
d a ją c ą  w ro k u  b ieżącym  a(lQ-iią rocz 
n icą  u ro d z in  i w ro k u  1936 350-ą ro 
czn icę  zgonu W ielk iego  Króla yy Grod
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Samobójstwo przodownika policji.
W czoraj o godzinie pierw szej w noev, w 

m .eszknniu  sw ojcin przy u liey l uskuhićsUiej 
1 2 , w iczasie ofaku nerw ow ego popełn ił sa 
m obójstw o w ystr:alem  z rewolweru w usta  
l>r-od< wit/k p olicji Fra.ieiszck  Sze/.rsiiiok  
.'lat 33. Sam obójca osierocił żonę i troje

dzieci.
T ragicznie zm arły ś. p. Franciszek  

Szczęśniak uważany był zę< sum iennego i zitol 
nego pracow nika na n iw ie  liccp łec/e iisłw u  
publicznego.

Echa krwawego wypadku na ul. Kijowskiej.
W  sw oim  czasie  don osiliśm y o  lani. iż 

nieznany osobnik napadł nfe/rogu ułiey Ste
fań sk iej i K ijow skiej na uiejakiegŁ M ichała 
K arniejew a i ciężko zranii przebijając no 
żem ,

Sprawca porznięcia zdołał w ów czas zbiec  
a K arniejew  przew ieziony zosła ł przez po 
gotow ie rafunkowc do srp iia la  św . Jakóba. 
gdzie  przebyw a i/otyelieras.

Przeprow adzone dochodzenie  po/icyjne  
w ykaza/o, że napadu na K arniejew a dokonał 
niejaki 'Wacław Szyinakow.ski z u licy Ponar  
sk iej, który do dnii. w czorajszego n ku I ucz n ic  
ukryw ał s ię  prred policją.

D opiero weroraj policja ś/edoz i wpadła 
nu jego trop i w godzinach w ieczornych Szy 
m i/kow ski zosła ł ujęły. ' (c).

Pfzygoóy rybaków na jeziorre Narocz
Onegda.j podczas^ jki/ówu ryb na jeziorze  

N arocz s iln y  wiatr pow yw racał kilku lodzi 
M iędry innem i w icher w yw rócił łódź braci 
Ł uk asiew iezów  którzy w pad/i d o  wody 
W zburzone taje zniosły rybaków  na środek  
jeziora . Lukasicw i-czc .mimo, że  uw ażani są 
za najlepszych  pływ aków , poczęli tracić s i 

ły i jiicchybnieby znaleźli śm ierć w nurtach 
jeziora, gdyby siliu  fnłe nie zaniosły  ich na 
wyspę, gdzie zna/cźli schronien ie. Lukasie  
w ieże zm oczeni i zziębnięci- przebyli na w y
pić o k o ło  5 jgodz.n, zn,nim n ie  uspokoiło  R.ę 
w zburzone jezioro i nie przybyła pom oc.

W I L K I .
Onegdaj na drodze Szepietow szczyzna—  

W iśn iew o  'wilki rozszarpały konia, n a leżą 
ceg o  do gospodarza Aleksandra Lusiako.
N a terenie gm iny rakow skiej w i l i i  uousi/y  
w  chlew ie  krow ę, w tośeiauina Choros'«eJia. 
m ieszk ańca  .wsi Zabiełe.

M gm inie iw ien ieek iej ukazały się  widzi 
które d otk liw ie  dają się  odczuw ać m ieszkań  
com  wsi.

2  M oiodeezna donoszij, iż w rejo-nie Ra 
doszkew iez pojaw iły się  w iększe i lo ś c i  w il
ków.

Z W oiożynu sygnalizują, iż na. terenie  
kitku gm in granicznych uk azały  się  w ilki

R ów nież ze Świ-ęclau donoszą, iż w n ie 
których gm inach zauw ażono grasujących  
w ilków , które napadają na żyw y inw entarz.

nie, p ra g n ą c  przyczyinić się do w ieko 
p a n in e g o  i godnego  uw ieczn ien ia  pa 
m ięci jego  b o h a te rsk ic h  i tw ó rczy ch  
czynów , zam ie rza  d a w n ą  siedzibę Kró 
la S te fana  B ato rego  i Sejmów* Rzeczy 
pospo li te j  —  K rólew ski Z am ek  S ta ry  
w G rodn ie  -— d o p ro w a d z ić  do n a łó ż , 
tego w yglądu  z -przeznaczeniem n a  sie 
dzibą P a n a  P re z y d e n ta  Rzeczypospoli 
tej i jednocz es nem  um ieszczeniu  w 
tym  z a m k u  sk a rb n ic y  p a m ią te k  k ra j?  
wycli —  M uzeum  W ojew ódzk iego . 
B iace  swe zam ie rza  k o m ite t  w ykonać  
w ciągu t rzech  lat. czyli do ro k u  1936 
G ro k u  b ieżący m  uroczystośc i  o d b ę 
d ą  się yy d n iach  25 i 26 l is to p ad a  w 
obecnośc i  P a n a  P re z y e d n ta  R zeczy 
pospolite j.

Zniżki dla uczestników uro
czystości kr. St. Batorego 

w Grodnie.
M inist?rst\vo  K o m u tiik ac ji p rzy zn a ło  zniż. 

ki ko lejow i u czestn ik o m  uriwzys-tociei ku 
czci k re ta  S lefana Baikwcgo, k ló re  odb ęd ą  
się Gnodnie w- d n iach  25 i 2fi lis to p a d a  — 
P rzy  p rz e jaz d a ch  zb io row ych  do G rodna i 
z-powT-oleni prizewidy w ane są n a s tęp u ją  ej! 'l i 
gi od la ry fy  norim atnęj: d la g rup , z 'ożonvch  
co n a jm n ie j -z 8 osób —  33 1/3 jiroc. d la cd  
50 o só b  —  !f5 p roc , d la  200 oisób —  60 p roc  
i d la  250 oisch i wdęeej 66 2/3 iproc. W  c-e-tu 
uizyskanlia je d n e j  -z w y m ien io n y ch  znirżok od- 
iużŁić z rzoszen ia , o rg a n iz u ją c e  w y jazd , p o 
w inny  m rdestać kio 'właśeiw oj tjyr-e-koji Kłale 
j-owej Ipifee-nlnc zgto.szemia.

Wkłauy oszczędnościowe 
w P. K. 0. w m-cu paździer

niku 1913 r.
W  m -cu  p a źd z ie rn ik u  w k tad y  osaczędu  i ś - 

ci-ow-c ja k  rów nież l ic /b a  oez.<-7.ęd/.a.jijtóycći 
w PKO. w y k azu ją  Satszy wzrosil,

'W klad iy  o sz c z ę d n o ś c io w e  w z ro s ły  z k w o ty
449.81t.-k37 zł. do  kw oty  450.289.821 zl. łącz- 
nii- - za ś z w k ła d a m i p o ch o d zący m i z w a ło ry - 
zacji daw n y ch  w kładów  m a rk o w sc h  do k w o 
ty 477,070,645 zł.

Jedn-ocześnie w zrosła  i liczłia oszi zędza- 
jąc y ch  w PKO. w ciągu m -ca p a źd z ie rn ik a  
PKO. w y d a ła  23.155 now ych  Książeczek o sz 
czędnośc iow ych , otsią-gając n,a d z ień  31 listo  
p a d a  1933 r. ogó lną  liczbę 1.089.810 k s ią 
żeczek, ł/lzin.ie ,zaś z książeczikam i p o c h o d zą  
ćećni z Walonyizacji 1.123.602 książeczek .

Przed premierą 
„Dziadów".

Wiśrócl w ie lu  trudności,  z tó rem i 
w alczą  obecn ie  tea try ,  n a  p ie rw szy  
p la n  w la ta c h  j io w o jen n y ch  w ysuw a  
się t rudność  w doborze  re p e r tu a ru  t 
z\y. w ielkiego. Je s t  o n  obfity, zdaw a 
ło b j '  -saę więc, ż-e je s t  w czesn wybić 
rać  lecz dośw iadczen ie  uczy, że sp ia  
wa nie. jest tak  p ros ta .

Z m ieni!  się zasadn iczo  s io sunck  
s ze ro k ich  w a r s tw  spo łeczeństw a  do li 
t e r a tu ry  wogółe, a l i te ra tu ry  o k re su  
jrrzednieipo-dległościowego w szczegół 
ilości. 1 t e a t r  n ie  .może wobec tej zmi i 
n y  pozostać  obo ję tny . Szczególnie 
c z u jn y  na  te sp ra w y  Ż e ro m sk i  p rzed  
8 laty v. odp o w ied z i  n a  an k ie tę  i\ 
sp ra w ie  re iper tuaru  T e a t ru  N arodow e  
go, n ap isa ł ,  że: ,,Słowaalki F re d ro  W y 
sp ia ń sk i  —  są to gejnjabii poeci m in io  
mego czasu, tw órcy  wielkiego s tem pla  
o k re su  n i e w o l i . O  tak ich  podstaw o  
wiech, dz ia łach  wielkiego r e p e r tu a ru  
jak :  WUSULU, W Y Z W O L E N IE , Czy 
PAN JO W 1A LSK I tw ie rdz ił  Ż e rom sk i 
iż: „jest to uczuc iow a przeszłość, d u 
c h o w y  czas  m in io n y 1', że pe ry p e ty j  
tam  pj-zedsta\\ iomycji dzis ia j  już  nie 
możem y szczerze p rzeży w ać .

Tę op in ję  Żea-oanskicgo p o d . ie la ,  
j a k  się zdaje, otlbrzytmia cz-ęść m łode 
go  po w ojnie  do jrza łego  p o k o le n ia . ’ 
S tarsze  zaś po-kolenie, k tó re  w zru sze 
n ia  sw oje yy ob liczu  tych  ntworóyy 
p rzeżyło  niegdyś, k tó re  zna je  z w ie lo 
k ro tn e g o  oglądania?' yy d a w n y c h  teat 
racli {eż boda j  nie odczuw a pilne j po- 
trzeby  odśw ieżan ia  sobie11 z a m ie rz c h 
łych  przeżyć.

W  tym  stan ie  rzeczy- każde  w z n o 
w ienie  sz tuk i z wielkiego, przeszłoś 
c iow ego r e p e r tu a r u  jes t  ze s t ro n y  te
a t ru  jeśli nie zu ch w als tw em , to yy każ 
d y m  raz ie  w lelkiem, i k to  yyie: może 
zbędnem  ry z y k ie m  s t ra ty  czasu , pracy 
i... pieniędzy j  o to  je d n a k  w tym  sta 
n ie  rzeczy  te a t r  yy W iln ie  w znaw ia  
D Z IA D Y ,'o s ta tn io  g ra n e  tu  p rzed  pię 
ciii laty , a więc n ied aw n o .

W z n a w ia ?  Nie —  yyznowienU 
iprzedstayyienia yy jego u ta r ty c h  w cię 
gu  lat fo rm a c h  scen iczn y ch ,  byłoby 
bezce low ym  gestem  dla h o n o ru  do 
m u . ..Dziady*, k tó re  u jrzym y dzisiaj 
są  ja k o  yyidowisko zgoła n iepodobne  
do  tych  p rz e d s ta w ie ń  arcydz ie ła  \Iic 
kiewiczow.skiego, jak ie  og ląda liśm y 
d o tą d  na  scenie yy ileń.jkiej. K szta łt  sce 
n iczny  „Dziadów"* jęśt ow o cem  yviei- 
kiej tw órcze j  inw encji  reżysera ,  po 
s iada jącego  yye w spó łczesnym  tea trze  
s ław ę  re a l iza to ra  takich dziel jak :  ń- 
chilleis —  W ysp iańsk iego . Róża —  
Ż erom skiego , Kniaź P a l io m k in  -— 
Micińslkiego, P a s to ra łk a  lyyielkanocna 
i w. in Jes t  n im  Leon Schiller.

Jego  inscen izac ja  „Dziadoyv“ n a 
c e c h o w a n a  n a jg łę b sz y m  pietyz/mem 
dla  duchaNs»mego'utyy oru  i d u c h a  poc 
ty, p o r w a ła  Lyyóyy, gdzie „Dziady** w 
fem ojiracowa.niu g ra n e  były k i lk a 
dz iesią t  razy .’ 'U kaza ła  ona  now e, le d 
wie p rzeczu w an e  d o tą d  perspektywyy 
p ię k n a  otycierające sic yv tym  p oem a  
cie.

M ożnahy  poyytórzyć yyobec tego 
p rzedstaw denia  słowa, k tó re  nap isa ł  
Żerom ski po u j rz e n iu  „Pastorałek** 
Schillera  w R educie: „W zru szen ie  re. 
lig ijne n a tc h n ie n ie  m u zy czn e  i s łowo 
wieszcze sp la ta  się tu  yy jedn ię  z r u 
ch em  i gestem , tw o rz ą c  za d a tk i  s z tu 
ki noyyej, jeszcze n ie z n a n e j  yv śyvie- 
c i e “ .

Stan chorób 
na Wileńszczyźnie.

W  dniach oil ó-go do 11 go listopada rb. 
n a  tercmie W ik a i s z c z y z n y  z a n o t o w a n o :

4 w f p m l k i  d iuru b r z u s z n e g o  (w leni 1 
śmieriei l t iy j ,  6 w y p a d k ó w  -duiru p lan iN tegO , 
30 —  p h łn i i  y, 7 —  b ło n ic y ,  39 —  o d ry ,  5 — 
ró ż y  (1 śm io i  te iny) .  .8 —• kCzfuśca, 14 - -  g ru  
ź l iey  (1 ś m ie r t e ln y ! ,  53 —  ja g l ic y ,  1 —  z a 
p a l e n i a  o p o n  m ó z g o w y c h ,  1 —  o s p y  wicti '/. - 
ne j .

Pragniesz dobrego oświetlenia,
l e c z  t ru d n o  C i  w y b r e ć  o o p o w ie d n ia  ż a r ó w -  

k e  D o w o d e m  w ła ś c iw ie  p o ię t e j  o s z c z ę d 

n o ś ć  b ę a z ie ,  g d y  k u p is z  s z 'a c h e t n q  p e tn o  

w a r t o ś c io w q  i e k o n o m ic z n a  ż a r ó w k ę ,  k tó ra ,  

z u ż y w a ją c  m a ło  p r ą d u ,  d a  d u ż o  ś w ia t ło  —

TUNGSRAM
Wybcry r>o Rad Gromadzkich.

W  akc ji  w yborcze j  do rad  gro 
n iad7k ich  w dn iu  16 b. m. n a  te ren ie  
yyojeyiództwa w ileńsk iego  b ra ło  u- 
dział  48 g ro m ad , slanoyyiących 154 o- 
kręgi o 886 m a n d a ta c h .  W  147 okrę 
gach n ic odbyło się  g łosow anie z p«- 
yvodu złożen ia  jednej tylko listy BJ* 
i m ,  (iłos.owmiii jawne odbyło się w 
4 ok ięgaeb , Injin- zoś w 3 okręgach; 
w tych 7 okręgach w ięk szość m anda
tów przj padła BUVS R, opozj cja zas 
uzyskała 10 m andatów . O gółem  zatem

BUM R uzyskał 87(5 m andatów , z cze
go w pow iecie brasław skim  przypadło  
212 m andatów , dziśn /eńsk im  —  6b 
inołoiU ezańskim  —  290, eszm iańskim  
—  64 postaw skrm  >—  ' 10, św ięciań- 
skim  —  68. w /Icjsk im  —  72.

P rzec ię tn a  f re k w e n c ja  w ynosiła  o 
koło 50 proc . N adm ien ić  należy, iż w 
dn iu  16 hm . a k c ja  w y b o rcza  z a k o ń 
czyła się całkow icie  w pow iecie  osz 
m iań sk im , p rzyczem  w y b ran o  ogółem  
1408 radnych .

Walka z prostytucją i sute- 
nerstwem

W c z o ra j  (to ,p. S ta rosty  Grodzkiego na 
ni. W iln o  wpłynęło  pod an ie  m ieszk ań có w  ul 
im. M arsza lka  Pirsu,tsk-iego p'0‘d,pisane przez 

138 osób, w którom  petenci  p ro sz ą  p. S ta 
rostę  o możliw ie  szybk ie  wys ied len ie  w t r y 
bie a d m in i s t r a c y jn i  m tilzeeh d o m ó w  jmblicz 
nych,  mioszczącyóii  się w d o m a c h  Nr. Nr. 
17-a i 19 na  Aesipmnnianyj ulicy.

Pros-bę sw oją  m o ty w u ją  n as tęp u iąc e m :  
Ulica n azw an a  im ien iem  M arsza lka  P i ł 

sudsk iego .  nie anoże być terenem  up raw ian ia  
n iecnego p r o c e d e ru  su tenersk iego;

Na tym odc inku  Ulicy gdzie s ą - d o m y  ]>u 
błiiczne .znajduje się  sz ' .n ła  powszt- ima Nr. 
26 i za'kłaid wychowawcze  Sióstr Z ak o n n i  i 

W reszcie ,  .katogorydznie patęjćn.jnc to le
r a n c y jn y  sto sundk  społeczeństw a do c ze rp a 
n ia  zysikow z m ierządu, pe tenci  wyraża ją  
chęć .przyjścia  ,7. c zy n n ą  p o m o cą  p ro w ,td /o  
n e j  przez  Sl.noe t ę  a k . ji izwa.lcza‘nia j irosty- 
tupji  a pnzedewszyslk iem  su tenere tlca  1 d lale  
go d e k la ru ją  rozpoczęc ie  akcji  w pisinacn 
w ileńsk ich  z ostrzeżeniem , rże n adal  liędą 
p o d a w an e  do  publicznej  w iadom ości  drogą  
p ra sy  n a zw isk a  właścic ie li  d o m ó w , k tórzy  
w y d z ie rż aw ia jąc  lo k a le  su te n e ro m  tem  sa 
liHuu niewą-tjiliwie b io rą  u d z ia ł  w tym  pro 
cederze.

P o z a te m  petenci załączyli  lis tę  sk ład ek  
ma F u n d u s z  walki z p ro s ty tu c ją  i sudencr.sl- 
■ w e m  —  zaś izdbrane 25 zł., d o r ę c a j a ?  i). 
S tarośc ie  razem  z jiodaniem.

EUSENJA KOBYLIŃSKA

Ś tf lA T w SZKOLE
( p a m i ę t n i k  n n u c z y c i e l L i J  

i Cs i ą i ka  t a  w y i z t *  j u i  z d r u k .  . L u z  
i jfc»t d o  n a b y c i a  w  ka ęgar r . iaci i  wi ł .  
S k ł a d  g ł ó w n y  w kuięg .  Św.  W o j c i e c h a

CENA Zł. 3.50.

Podziękowanie.
Kom itet  Obywatelski  O bchodu  15-cj ro c z 

n icy  Niepodległości w yiraż.a_tą d ro g ą  n a j s d -  
deczniejisze .podziękow anie  za zupełnie  bez 
intteresawny u d ź ia ł  w uroczystośc iach  d n ;a 11 
l is topada :  1) D yrekcji ,  Zespołowi ś r ty s ly cz  
n e m u  o ra z  p e rso n e lo w i tech n iczn em  1 T ea tru  
M iejskiego na P o h u la n ce  za u rz ą  lo tn ie  3-cii 
bozipłatuych przedstaw ień  dla b e z ro b o tn y ch  
2J WjBP.: M. tSzpakiewic.zowi. T. Łopato w.ćKie 
mu, pirof. M. Kridlowi, K. Święcickiej.  Hiob 
Koszariskiej.  T a tark iew iczow i i c h ó ró w ’ 
„Bć-ho ' pod b a tu tą  nrof. Kalinowskiego za 
ud z ia ł  w u roczys tym  wieczorze  [i tęracko- 
a r ty s ty ezn y m ,  i  D\ rekcji  ;  Jlersoneldw lii 
tyis-tyci-nenin T ea tru  Rozmaitości '* za 111.:ą 
dzenic  bezp ła tnego  p rzedstaw ien ia  dla ticzro- 
botnycli;  4) D y rek c jo m  wszystk ich  k in  w 
łebskich  za b ezp ła tn e  sean se  k in o w e  dla żoł
n ierzy  g a rn izo n u  wileńskiego; -51 o rk ie i t r r in  
szkolnym  i w ojskow ym , k tóre  gra ły  w czasie 
w sp o m n ia n y ch  p rz ed s ta w ień  (3  pp  leg., Gmi 
naizjum Z y g m u n ta  Augusta  i Lelewela  oraz 
Szkoty HTindlowej im. Staiszica 3) tv m  •wszy
s tk im. k tó rzy  bra li  udz ia ł  w p ra c a c h  k m u ,  
•tetu Obywatelskiego.

P rzew odn iczący  Dr! W . Maleszew ikf 
Sckretiiinz E. Ju tk iew icz .

IKURJER SPORTOWY
DZIS POGZĄTEK TURNIEJU GIER.

D ziś  w .s;ili O ś ro d k a  W . F. ro zp o czy n a  się 
o godz. 17 tu rn ie j  jiłki  koszykowej.  Dalszy 
ciąg tu rn ie ju  w niedzielę  o godz. 10 rano .

B iorąc  p o d  Uwagę że sportowcy; nas i  m a 
ją  je c h ać  na  Ł otw ę  i że sk ład  n ie  został  je 
szcze uiylalony, tu r ti ie j  ten p ow in ien  cieszyć 
się powodzeniem , a p o n a d to  o p o w o d z en ia  
tu rn ie ju  ijnówi rek o rd o w ą  ilość zgłoszeń. Og 
n isk o  iSMino zgtosiio 7 d ru ży n .

PUŁK. T. fSIU A R A L  Y\ YJEŻDZA.
W  k o ń cu  l is topada  w yjeżdża  z W ilna  do 

W arsz a w y  jirezes k lu b u  spor tow ego  Ogn;.ss 1 
KPW . iplk. T  Slie^bal.

Matuzal turecKi.

KIN A  I F IL M Y.
NOWY 1 NAJLEPSZY FILYI BORZAGE.A 

( , P ożegnanie z bronią" —  .Pan").
W śró d  p a ru  reżyserów w Hollywood, sto 

jąev ch  na poz iom ic  k u l tu ry  eu ro p e jsk ie j  r rc  
'wątpliwie naj,pierwszy jest F r a n k  Bor/nge. 
W y su n ą ł  c ię  k iedyś S iódm em  nicizem poź 
m ej dal pa rę  filmów co n a jm n ie j  p o p r a w 
nych teraz  zab łysną ł  wreszcie dzie łem, tał: 
sub te ln em  i skońcizmn-m. że ni,  wysta-czy 
ra-z być na tym filmie, aby  go odp o w ied n io  
móc ocenić. Na tle ogólnej w u lgarnośc i  i wy 
łącznie  h and low ego  n as taw ien ia  a m e ry k an -  
s k i e j 'p r o d u k c j i  f i lm owej,  „P;iżegnanie  z b r o  
n i ą ‘‘ tom m ocn ie j  sz lachetn ie j  w ys tępu je  
w sw ojem  w spania lem  o d o so b n ien iu  w ed le  
p opu  la m eg o  także . u nas, a ng ie lsk iego  ter 
m in  u.

T em at —  wojenny. P o t r a k to w a n y  jedm. . 
zupełn ie  o ryg inaln ie .  Nie jest to zresztą  zbyt 
t rudne ,  w o jna  przecież m a  tyle s t r o n 1 F ó u u  
ino to. dolycliczas w o jenny  film by ł  lył«m 
n u d n em  bębn ien iem , b łyskan iem , d y m ie n iem  
tu i ówdzie  ,poprzep'lata.nem t ru p am i  i annm 
tami.  W y ją iek  oczywiście  s tanow i „Na / 1 
chodzie  bez zm ia n “ — według  R e m a rq u e ‘a, 
to był na jlepszy  film ba ta l is tyczny .

^Pożegnan ie  z bronią* dzie je  się w szpi- 
talu „R o m an s"  p o ru czn ik a  -z „ s io s t rzy czk ą1 
p iń lęgu iarką .  «Cóż zwyklejiszego i preistsizego? 
W szyscy  to znamy.. .  Przecież ,  sk o m p o n o w a  
ne tu z lak ie m  bogactw em  s y t u a c j i  z l a k i r  
mi, jaik mówi I rzykow sk i  , e t iu d am i"  t ł i ,  ot> 
ra w y  po łączeń ,  zes tawień,  że nie przycln-dz! 
n a m  na myśl, ani n a  chw lię, żaden  z p niob 
r y c h  tem atów ,  chociaż  ich by ło  talk d-u?nt

W sp an ia łe  jest  w y konan ie  ak to rsk ie .  — 
W szys tko  się  d,zieje z n iep o k a lan ą ,  pe łną  po 
ezji prosto tą .  Żadnego u d a w an ia ,  żadnega  
zguywania  się. F e n o m en a ln y  jesit Gary C o
oper.  Pow in ien  -reżyserowi Borzage ś lubow ać  
dozgonną wdzięczność za tę k reac ję .  Nigdy 
jeszcize n i e  by ł  talki. Jego  p a r tn e r k ą  Helena  
Hnyos, chociaż  b a rd zo  wdzięczna j e d n a k i?  
ginie pr.zy nim

Dobre  są to k . ly  d j  a log ów i b a rd zo  ład 
nie p rz e t łu m a cz o n e  w nap isach .  Jes t  p ew ien  
ziw-rot („Dziękuję,  Sliclzuieś to  p o w ie d z ia ł ’4,. ) 
zupełnie  ja k  z Żeromslkięgo. W o g ó ie  djalo.gi 
s.ą d o b rze  zes tawione. Tylle ile trzeba. Nic 
gada-niny,- głupiej,  pusie j,  p rzeraź l iw ie  b a 
na lne j ,  k tó re j  tak pełno w fi lm ach  a m e ry k an  
skich .  Dżw iękowość wogóie, jest w yzyskana  
właściwie, główny n a c isk  po łożono na sL ) 
n r  w izu a ln ą  i p o s ta ran o  się  zrobić  j ą  wedi? 
n a jlep sze j  m ia ry .

Bardizo dobre  jest  i to, że rzecz się dz ie je  
na  f ro n c ie  włoskim. Juiż n a m  obrizydły te 
tw arde  olklrąigłe cizapki am ery tkańsk ie  czy  a n 
gielskie G a ry  Cooperowi b a rd zo  do tw a rzy  
w fa n tazy jn em  dosyć,  włesUiEln lep i . . .

Oisubnd flależałoiby powiedzieć  o n a s t ro ją ,  
alnłOśfitrżć Całego dfarrtatd, cale  opowieści 
— . chcia łoby  się jeszcze powiedzieć .  Jes t  wy 
d y b y ły  doskonale,  sub te ln ie  i z wielką  p t o ’ 
s ło tą  za razem  W o jn a  aż dyszy w t\ m przv 
fron lpw em . ( jednak  niebezpośre-d.nio) m ie ś 
cie, w tym xśw ietnym  pa łacu  zm ien io n y m  te 

t  raz w szpital.  ’ (sk.J

T R I OTRON
nejfańsze ijm p q 7
r a d i o o j e n a  ś u j i e c i e

S ły n n y  matuzall tu reck i  Za'ro Agha o-b- 
ch o d z i  160 tą rozczn icę  u rodz iń .  Oto o s ta t 
n i e  z*djęcie sędziwego solen izan ta .

Osoba -nowego prezesa  k lubu  jest  jeszcze 
bl iżej n ie  znana ,  ale w ed ług  wsze lk ich  praw 
dopodobieńtslw spo r to w cy  prosić  b ę d ą  11:1 
prezesa  p. m jr .  Naimskiego, k tó ry  znany  
jes t  k i  swej p racy  o rg a n iz ac y jn e j  na  t e r m f e  
w y chow an ia  fizycznego.

I  MQTO- I CYKLISTOM.
W  n a d c h o d z ąc ą  sobotę,  )8  l is topada  rb. 

cdb ęd zę  się w lókulii  Wit, Tow. Cykl. i M 
tocykłirftów, Zygnn in tow ska  Nr. 4 dancing  
sek c ji  M otocyklow ej dla cz łonków  i w p r o 
w adzonych  gości. Począ tek  o godzinie  fi’ 
Bufet w tasn j  YMstęp łącznie  z sza tn ią  ł zł.

W  NIEDZIELĘ MECZ BOKSERSKI.
W  niedzielę  o godz. 18 w s-ali O środka  

W. F. odbędzie  się  mecz b o k se rsk i  m ię ń /y  
W K S„ a ŻAKS.

Ogółem odbędzie  się  sześć walk.  W m u 
szej Atlas (ŻAKS.) sp o tk a  się  z „Tan lie i" '  
(WKS.); w kogucie j  SandliM' (Ż łKS.) — EyJt 
(W1KS.): p ió rk o w a  Szczypiorek (ŻAKS.l — 
P o l  (WKS.); łe k k a  Kłoccs (ŻAKS.)! —  V, .11 
pow sk i  (WKS.); pó łśred ti ia  Ł ard o w sk i  
(ŻAKS.) —  H ouw al l  IWKS.!; średa.-’! Jur-  
giel (ŻAKS.) —  T atko  (WKS.J...

Poszczególne walki zap o w ia d a ją  się dofć  
in te resu jąco .  W stęp  na sa lę  1.50 i /J  gr.

ZAKONCZEML k u r s u  PIĘŚCIARS  
KIEGO W  OŚRODKI YV. F.

Dziś o godz. 10 w lo k a lu  Okręgoweg-n 
O śro d k a  Y\ F. odbędzie  się o o k a zo w a  tekcja  
b okse rska ,  oraz k i lka  walk. P o k a z  ten i w a l  
k i  o d będą  się  w ra*-ji zakończen ia  dwutygod  
n iowego k u r su  bokserekiego, p ro w ad zo n eg ?  
p rzez  -lept. Z. O s trow sk iego  i p lut.  A. Sadcw- 
skiego.

SE KCJĄ ŁYŻWTARSKO-HOKEIOAYA 
A. Z. S.

zaw iad am ia ,  iiż dn ia  20 l is topada  b. r. (po
niedziałek) odbędlzie s ię  zebran ie  w szy sw M h  
c z łonków  1 sympatyków- w lo k a lu  A. Z. S. 
ul. Sw. J a ń s k a  10.

R A D J 0
W I L N O .

•SOJiOTA. d n ia  18 l is topada  193.3 r.

7.00 — 755: Czas. G im nas tyka .  Muzyka. 
D z ienn ik  p o ra n n y .  Muzyka. Chwilka  gosp 
■1)0111. 11.30: P rz e g lą d  p ra sy .  W iad .  o e k sp  .r 
cie. Kom. Op. .Społ. 11,50: Mui/.yika z płyt.  
11,57: Czas. Muzyka. Dzienn ik  poł. Kom 
m eteor. '  Muizyka. 15,25: P ro g ra m  dzienny.  
15,30: tGiełda rolniciza. 15,40: Chwilka otrz* 
lccka. 15,50: Muzyka żydow ska  (płyły!. — 
16,00: Audycja  dla chorych .  16,40: F ra n c u sk i  
16,55: Rozmaił.  17.00: T ygodn ik  litewsk. 
17^15. K-oincert o rganow y. 17,»0: P rzeg ląd  p rn 
sv ro tn ięze j  i zagr.  18,00‘ „Drogi gospoda.r 
tiztij p racy  w P o lsce4* —  odczyt .  18,20. K 'n  
cer t  d la  m łodzieży  (płyty). 18,55: Sylweli
Akad Liter. IX —■ „prof.  T adeusz  Z ieliński" .  
19,10: Kw adrans  a k ad em ick i .  19,20: K oncert  
muizyki łotewskiej.  20.50: Sport .  20,57: Dzień 
n ik  wieczorny. 21,05. Skrizynka techniczna.  
21.20: K oncer t  chop inow sk i .  22,00. „Sanbiew 
ski a W iln o 4' —  odczyt wygł. W ł Arc imo 
wi-z. 22,15: Muzyka lekka. 23,00: Kom m e 
teor. 2 3 .0 j : M uzyka tan eczn a  ,

Z pogranicza.
ŚMIAŁE PRZEDZlfjAY ZIĘCIE 13-LE1 NIEGO

CHŁOPCA.
Z Dzi-sny donoszą, iż na rrece D źw in ie  

kulo osady H ryiiorow icze zatrzym ano małą 
łódź. w której znajdow ał się  15-Ietni o b y w a 
ło/ sow ieck i —  Grzegorz Jesie/ow , pochodzą
cy z pkręgu pofoekiego, Jesiełow  łodzią  za, 
m ierzą/ dostać się  na icren  iofew ski, a na  
słęp n ie  do Rygi, skąd planow ał podróż do  
Mita.wy gdzie rzekom o p o sa d o  wuja 
Ch/opęa sk ierow ano do dyspozycji o d n o ł
nyeh władz

Ofiara
M ieszkańcy d o m ó w  Nr. 15, 19 24, 26 i 28  

przy ul. im. M arszałka P iłsudskiego s n a d a 
ją  do Redakcji „Kurjera W ień sk iego44 na c e le  
T ow arzystw a Eugenicznego w W ilr .e  25 l i .
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•  Wllius z d n u  17 XI -  1933 ruku

Ciśnienie  708 
T em per .  —  3 
Tem p. ua jw .  4- 1 
Tełnp. n a in .  —  fi 
O p ad  —.
W ia t r  pótn .-zaeh *
Tend .  ba rom .  — wzrost.
Uwagi:  c h m u rn o .

D Y Ż l  RV A P T E K .
Dziś w nocy d y ż u ru ją  n a s tęp u jąc e  ap tek  .
P a k a  — A ntoko lska  54, S iekierżyńskiego 

— Zarzecze  20, Sokołow skiego  —  T y zen h au  
zo w sk a  róg T argow ej,  Szaintyra —  Legjn-no- 
wa .  Zas ław skiegu  —  N ow ogródzka ,  Z a j ą c z 
kow skiego  —  W ito ldow a .

O raz  Juindziłła —  róg  Mickiewicza i 3 
M aja,  M onkow icza  —  Piłsudskiego, N a r b u ‘*,i 
—  ś l o  Ja ń sk a  b. S zy rw ind ta  — Niemiecka

MIEJSK i
—  W ydział E tekfryezny Zarządu m. W ii 

n« pow iadam ia wszystkich sw o ich  aboncn  
lów. że w  dn .  18 bm . b r  od godz. 15 i n 
no  do godz. 14 e j  —  będzie  p rz e rw a n y  p rą d  
z p o w o d u  robó t  na sieci w n ie ru e h o n m ś  
c ia ch  po łożonych  p r z y  ul. W ileń sk ie j  od Mic 
kiew icza  d o  L u d w isa rsk ic j  pod Nr. m e p a rz y  
s temi i od Mickiewicza do  Ż e l ig o w sk ieg ) 
p o d  Nr. parzystem i.  ś a d to  będzie  p rzerw a  v 
prąd: l) p o  ul. l .u d w isa rsk ie j  —- od W ile ń 
s k ie j  do  T atarsk ie j ,  2 | - p o  ul. D obroczynne j ,  
3) po u/t. Poz/nańs/kiej, 41 M. Poluiilanca — 
od Zawa.lnej do Góry Houfałowcj,  o raz  5i 
Aleja Róż.

— Skwer na placu sw Piotra i Pawia. — 
D o w iad u jem y  się że zarząd  m ias ta  oprać  i 
wał  s-zczegółowy pilon regulacj i  p lacu  św. 
P io t ra  i Paw ła .  Na p lacu  tym  już Wer/sną 
■wiosną roku  pnzyszłego u rz ąd z o n y  zostanie  
skw er.  —- Mieszczący się  obecnie  i:a tym 
placu  ry n ek  zostanie  p rzen ies iony .

—  Zapom niane u/ice. O sta tn ie  roztopi" 
da ty  s ię  m ocno  we znaki m ie szk ań co m  ni. 
Szeszkiuie oraz  oko l icznym . Po to k i  spływa 
jące j  z pag ó rk ó w  wody zalały foi matnie 
ulice, «7.yniąc je t ru d n em i  do przSbyc/a . — 
H is to r ja  taka  p o w ta rza  się ro k  l o r z w c  w 
okres ie  roz topów  wiosną i jesionią.

W .związku z powyższeni do z a rz ą d u  ima 
sta  w płynęła  p e ty c ja  wszystkich okolicznych 
m ieszk ań có w  Pe tyc ja  ta w id o c z n a  poskiit 
korwała. gdyż onegdaj  spec ja lna  k o m is ja  tech 
n icz n a  z k ie ro w n ik iem  wydziału  drogowego  
inż. W ą ta r s k im  na czute d o k o n a ła  na  miej 
scu szczegóło-wej lustrac j i ,  w wynitu i  k tó rej ,  
m a g is t r a t  z am ierza  ureigarlować tę dzielnice 
na  jp ra w d o p o d o b n ie j  przez  w y b u l  iv. a nie sp> 
c ja ln y ch  sp u s tó w

SPRAW Y AKADEMICKIE
—  S. K M, A. ,,Odrodzenie'- koniu niknie

że da ła  19 l is topada  br.  o godz. ,10,30 w łółia 
ln Kola P ra w n ik ó w  (Zam kowa 111 odbędzie  
się  zeb ran ie  d y sk u sy jn e  z r e fe ra le m  pr il 
Ks. H lebowicza  p t .:  „Miody r a m  wobec 
p ro b le m u  do b ra  i z la ‘‘.

W stęp  wolny, Goście mile widziani
—  Koło Po/on istów  USB. W n iedz ie lę  j n .  

49 l is topada  o godz. 11 w lokalu  Se in ii i ir  
ju m  Polonistycznego od b ęd zh  się  z e ln ąu  e 
Sekcji  B ad ań  Lite rackich .

—• Z w Akadem ików w oj', now ogródzkiego  
i b. / .  m iń sk ie j-k o m u n ik u je ,  iż w dn iu  18 
bm . o godz. 18 w  Sa-li 1 Gm achu Głównego 
od b ęd z ie  fcakę W.ńlne Zebranie .

Obecność  cizłonków konieczna .
P*.

ZE ZW IĄZKÓW  I STO WARZ 
— • S t o w a r z y s z e n i e  B u c h a I t e r ó w  n i .  

W iln a  W  sobotę  18-go l is to p ad a  b. z. 
o godz. 7 wiecz. odbędzie  się w lokalu 
S to w arzy szen ia  B  achał te ró w  (ul. Za- 
w a ln a  4) odczy t  docen ta  USB. d-ra  
l l icha ła  Króla n. t. ,,P o l i ty k a  b a n k o 

wa i k r e d y to w a 1'. W stęp  dla cz ło n k ó w  
wolny

— Zarząd Związku Zawodowego Prueow  
ników  Inżynieryjnych w W ilnie p o d a je  do 
wia-doiiKo.ści < złonków. iż ipo .letnim Bezo-n-ic- 
rozpoczą t  n o rm a ln e  u rzęd o w an ie  z d n iem  15 
bm. w lokalu  w łasnym  p rzy  ulicy W ie lk ie j  
34—6.

—  Zw iązek LegjonLsIek P o/skleh  wzywa 
wszy.skie sw o je  '-złonkinie i li. L eg jon isk i  
do Zwiąizku mezaipisane do zg łaszan ia  eie w 
kaiK-olarji Zwiąizlku przy  ul. Zeliigow -.kieg > 
4 w sp raw ie  odznaczeń-

Zgłoszenia są p rz y jm o w a n e  codzien-iw- 
a dniaoh  od p iąk u  17 listo/pada do p ią tku  
24 is lo p ad a  włącznie, w giodzi na dli od 18 In 
1 9-tej.

ZEBRANIA I ODCZUTY
Perl w Iłru/" hfdfeiie lem a tem  dizisiej 

szego a rcydz iokaw ego  re fe ra tu  p. prof. 4  
L im anow sk iego  na „C zarnej  Kawie '’ w K lu 
bie Społecznym , w sali S e k rc ta r ja tu  Woj.-w 
BBWK. przy uf. Św. Anny.

— Rana W Reńskich Zrzeszeń Artystycz
nych (ul. O strobram ska 9 m. 4). Dziś o g. 
18 dr Tadeusz  Szeligowski będzie  m ów ił  o 
inuzvce  o ra to ry jn e j  i o ra to r ju m  świeckiem  
Bilety w cenią 50 gr i 30 gr. d la  uczni, g r i  
parni 10 osób po 15 gr

—  Z arząd  Kola W ileńsk iego  Z. O. R. po 
daje  do w iadom ości ,  i i  Z ebran ie  l n f o n m u y j  
ne  c z łonków  Koła odbędzie  się  w niedzieie 
dn ia  19 l is topada  rb., w lokalu  Z w iązkow ym  
przy  ul. Mirkiewioza 22-n in. 4 P oczątek  u 
godz. 11-ej.

SPRAW 5 RZEMIEŚLNICZE
—  O rganizacje M łodzieży Pracującej. Obet

nie poza O gniskam i,  k tó re  i s tn ie ją  n a  teren".* 
m. W iln a  zoistaly p ow ołane  do  życia Ogniska 
OMP. w powiaita ih  postaw skim , oszmiań- 
skini,  m o ład eczań sk im ,  h ras ław sk im - dziś- 
n ieńsk im . O s ta tn io  dnia  14 lis topada  hę od 
by ło  się z eb ra n ie  O rganizacji  Młodzieży P r a 
c u jące j  w Swiędianach W ileńsk ich ,  oraz  w 
dn iu  15 lisitopada br.  w f iowo-Święcia tr ic li .

Na pow yższe  z eb ra n ie -p rz y b y l i  z W ilna  
in sp e k to r  W o jew ódzk i  OMP p ■ Kaźm ierz .  
M łynarczyk  i k ie ro w n ik  Ogniska OMP. « Wi.  
nie  p. P io t r  Giedrys, k tó rzy  wygłosili re fe
ra ty  ideologiczne i zap o zn aw cze  z pr.T-y 
O. M. P.

Młodzież z teremi pow. Sw ięr iańsk i^go  
p rzy s tęp u jąc  do  p racy  w OMP. wniosła  z sobą 

'sum ą d o św iadczeń  i w y ro b ien ia  obyw atelsk ie 
go zdobytą  w Zrzesz. Mło4z. Rizeni. i Ik iw i t .  
tak, -że, m ożna  ro-kować św ie tn ą  przyszłość  
n o w opow sta łym  p lacó w k o m  OMP-u

W  dniu  17 bm . o godz. 19 w lokalu  Og
niska  OMP. im. Józefa  P i łsudsk iego  p r /v  ul. 
Zarzeciznej Nr. 42 p. (Kt . iuż. .1. Glatnian 
wygłosi  odczyt p. t. „ O b ro n a  przec iw gazow a"  
Zarząd  Ogniska zap rasza  członków : yvmpa 
l\ ków na powyższy odczyt.

RÓŻNE
—  III WysYawa F otografik i pod protek

toratem  .1 Wi Pana W ojew ody W ileńskie
O tw arc ie  wystawy,  o b e jm u jąc e j  ok. 300 ob ': i  
zów na jw yb itn ie jszycl i  fo tografików . całej  
Polski,  nas tąp i  (lilia 19 l is topada  rb o ndz. 
122 w Pałacu rep rezen tacy jny  m (U-niwereyuc 
ka 8, gm ach  Muzeum, wejście p rzez  g lówm j 
b ra m ę  n a  Jewol. Z.wiedzanie w y s taw y  w dn iu  
o tw arcia  od go-ilz 1-ej. w pozosta łe  n ied  e c 
ie od Rod... 12 do  godz. 8 wieczór,  a w -di ;e 
p ow szednie  od godz. 4 do godz 7 in. 30 w.

—  Uczm y się  rolow ać sieb ie. Każdy  musi  
umieć żadbowHĆ się na  wyipa-dek a ta k u  g a 
zowego. ^

Każdy m usi  wiedzieć  ja k  r a to w ać  siebie  
i -swoich b l isk ich .

Każdy m usi  sobie up rzy to m n ić ,  że c t f f l / i  
przyszłości  n ie  zna fron tu ,  że każdy  o b y w a 
tel. w  m u n d u rze ,  czy w cywilnom  i to r a n ‘:i. 
m ężczyzna  yzy k o b ie ta ,  dorosły  czy d z id  ko, 
j e d n a k o w o  są  zagrożeni.

Uczmy się jak  na leży  u n ik n ą ć  n iebezp ie 
czeństwa.

Z ap isu jm y  się na  k u rsy  ra to w al i  wa prze 
ciwgazowego, o rg a n iz o w a n e  przez  C zerw ony  
Krzyż. iKurs o b e jm u je  6 godzin  w yk ładow ych  
Zapisy  p r z y jm u je  i in fo rm a cy j  udzie la  b iu 
ro  C zerwonego  Krzyża przy  ui. L it .irsk ie j  
5 w godz. od 9 do- 14.

W y k ła d a ć  będą  p. prof. USB. sergjiis-z

Sii-ngalewicz, p. m jr .  K am ińsk i  i .Ir ined 
Rossot —  a d ju n k t  1 Kliniki Cmir. Wew. 
USB.

—  W ileński W o j.  Praeow niey K o n ite l  
Pożyczki Narodow ej podaje do ogólnej w ia
dom ości. iż term in  roz losow ania  20 obrazów, 
•zaofia rowanych przez Wil. T o w arzy s tw o  Ar
tys tów  Niezależnych Sz tuk  P laslycmiych, na 
Pożyczkę  N arodow ą,  w y znaczony  na  dzień 
19 bm . (Sala BBWtt.  śiw. Anin- 2), ze wzgle 
dów tacilinijcznych został p rzesu n ię ty  n a  
dz ień  3 griidnia  1933 r. j akó  pstatec/.ny.

TEATR I MUZYKA
— Tealr M uzyczny ,,Lu*nia“. ,,Czar M ai 

ca*'. Dziś w raca  na  r e p e r tu a r  jedna  z trajpo 
pulairi/iejiuzych opere tek  Oskara .  -Straussa — 
„Czar W a le a “ . —  ceny zniżone.

—  D zisiejsza popoludn lów ka dla dzieci. 
„O sierotce  D oro tce"  b a jk ę  fan ta s tyczną  W. 
S taniszewskie j ,  w yśuutą  n p ra w  dz iw nego  
natchninii ia  i u m iło w an ia  'dtas-zy dziecka, d r i s  
T ea tr  „ L u tn ia "  p rzed s taw i  p rzed  oczami m io  
d-ocianyeh widzów. 14,1 ział Jiiizrą: D un in  ■— 
Rychłowóika i W a rw ie  z —  Wliehrow-śki aa 
ezetlc zemp(Vl diziecięcy. oraz  Jialet Saw in y  — 
Dolskie j

—  Tealr M iejski Pohulanka. „Dziadyy* — 
Prem iera. Dziś^ w sobotę dn ia  18 bm. u godz. 
8 w. w T ea trze  na  P o h u la n ce  o d będzie  się 
u ro cza  pin-mjera , .1 )ZI\1 )Ó \\  w inscciniza 
ji Leona Schillera,  w d e k o rac ja c h  \ndrrfe ja  
P ronaszk i ,  z m u zy k ą  d o b ra n ą  z dziel M i / a r  
ta, Boell,hovona, C hopina,  Perdoles iego, Mo
niuszki,  Paderew sk iego ,  o raz  z m otvw ów  !u 
dow-y/cb. W  wykona-mu a rcy d z ie ła  M'i-k:e\vi 
cwowskiego b ierze  u d z ia ł  cały zespół T c a l ru  
Miejrskicgo. zw iększone  zespoły i-hórów i s ta  
lysitów

—  T e a l r  O bjardowy — gra doskonal:' . Ito 
m cd ję  St Kiedrzyń.skiege „ P io ru n  z ' Jasne  
go N ieba" —  dziś 18 bm w  Now ogródku ,  
ju l ro  dn .  19 bm. w Nieświeżu.

—  Chór R osyjsk i  w Sa/1 K onserw alorjunl 
Dziś 18 i j u t ro  19 bm. występy  C hóru  Ro 
syjskitsgo tp-ód d y re k c ją  -Eugenjusza K ry lo 
wa, przy udzia le  znakom itego  te-nota-solisty 
0[>ery R osy jsk ie j  w P a ry żu  W  p ro g ram ie  
pidśni sy b e ry jsk ich  włóczęgów, Wojgi,  Baj 
kala ,  Donu, p iosenki  ludowe, . c h a rak te ry s ty 
czne, n as t ro jow e,  h iunarys lycz j ie  i ro m a n s e  
cygańskie.

Bilety do nabycia  w kasie k o n se rw a to r -  
ju in  bez p rzerwy.

— Kino —  T e a t r  Rozmaitości .  Dziś w s i  
botę dn ia  18 bm. jfraoz'. seinusów o goćb. U 
d o skona ły  f ibn  „Kró lewski  iKochauek* Na 
scen ie  .arcywosola Hktówkrt „ C h rap an ie  na 
Roizkaz''

GIEŁDA W ARSZA W SKA.
V\ y R < Z \W A .  (PA Ti. -  DUWHZY: Len- 

dyn 2aS,7łi -  28,00 28,62. Nowy York czok
5,39 —  5,42 —  5,86. Nowy York katod 5,40 —  
5,13 —  5,87. ♦Paryż 3 4 8 6  —  34.05 —  34.77. 
BcniŁi‘11 w o-torotach pry'w. 212,50.

DOLAfft w “otor. p r y  w. 5,40.
RUtBKJa 4,71 — 4,73.

Giełda zbołowo - towarowa 
i Iniarska w Wilnie.

z dii. 17 bm. 1933 r. za 100 kg. p a ry te t  W ilno
Ceny t r a n s a k c y jn e :  Żyto II s tand .  15,10. 

Jęczm ień  na kaszę  zbier. 15,73. Owies zad*; 
szeżo-ny 13 —  13,25. Mąka p sz en n a  4 0 
luks. 38,12 i pól. M ąka ży ln ia  55 proc.  25,59, 
65 proc.'. 21 .)0 s i tk o w a  17, razow a  18, --- 
Gryka  zb ie rana  li),50. Z iem niak i  jad a ln e  6 
Siemię ln ian e  90 piroc, ‘16,40 —  86,óó.

Geny oirjeiitacy.jne: Żęto I stand. 15,75 — 
16. Pszen ica  zbier. 20 — 20.50. Owies stand. 
14,80 —  lć,,20. Mąka p sz e n n a  '4*0 A luks. 
34,25 —  :18,25. Żytnia  raizoiwa szatrow. 18 50 
—- 19. O tręby  żytn ie  10,50, p szenne  cienlG-ą 
10 —  10,50, j ę czm ien n e  9.

Pozosta łe  a r ty k u ły  —  b. z zmian

Ceny nabiału i Jaj w Wilnie.
w  dniu  17. 11. 1933 r.

.Masło za kg.:
W y b o ro w e  hurt .  3,60 zł., detal  4,00 zl. 

s to łow e  h u r t  &40 zl., deta l  3.80 zl. Solone 
liurl. 3.00 .zt. deta l  3,30 zl.

Se ry  za kg.:
Nowogródzlki h u r t  2.10 zł., dęta l  2,40 zł. 

li.tcwTS.ki h u r t  1.60 zł., detal  1.80 zł., le rh i rk i  
Inirt 1,80 zł., deta l  2,10 zł.

J a j a .
Za k o p ę  (60 szl.| Nr. 1 - 7,20 zł., za k o 

pć Nr. 2 —  6,60 zł., za kopę  Nr. 3 6.00 zl.
Za 1 szl.  Nr. 1 —  13 groszy, za 1 szt Nr. 2
12 gr , za  1 szt. Nr. 3 11 groszy.

P A  F ł
K o l o s a l n e  p o w o d z e n i e ! A b y  u mo ż l i w i ć  w s z y s t k i m  

o b e j r z e n i e  r e w e l a c y j n e g o  f i lmu

Pożegna 4e z broiło
ęer.y biletów 'T n t iy T ?  Balkon od 40 gr. Parter od 75 gr.

 ■ —-..................   ■ .   r 1" 1 i . I .i —  — ......... i i  . —

D Ź W IĘ K O W E  K IK O  I O z I S I  D w u g o d z i n n a  u c z t a  d l a  m i ł o ś n i k ó w  k i n a —  f i lm o p r z e p i ę k n y c h  m e l o d j a c h  i a r c y z a b a w n y c h  s y t u a c j a c h  p t.

R O X ł “ ! SEARETiiOKA C Ś l l B i S T A " MaryGi»rjPx,J«»!iMurat.
H u m o r .  N A D  P R O G R A M :  R e w e la cy jn e  d o d a tk i d źw ię k o w e .

MĄ D R Z Y  L U D Z I E  
NIE S T Ą P I Ą  SIĘ

M ęŻCZyZna c z y  k o b ie ta  —  ni kt  n i e  c h c i a ł b y  w y g l ą d a ć  w 3 5- ty m 
r o k u  ż y c i a  j a k  g d y b y  j u ż  l i cz y ł  40 lub  45 la t .  P t zcz  w ą t ł e ,  w y b l a k ł e  l ub  
n a d m i e r n i e  t ł u s t e  w ł o s y  w y g l ą d a  s ię  o d s t r a s z a j ą c o  i s t a ro .

Z d ro w y  w ło s  r o ś n i e  d z i e n n i e  o k o ł o  p ó ł  m m .  K a ż d v  d o r o s ł y  c z ł o 
w i e k  m a  n a  g ł o w i e  75— 100.000 w ł o s ó w .  Z e s t a w i o n e  k a w a ł k i  w ł o s ó w ,  k t ó 
re  w y r o s ł y  w j e d n y m  j e d y n y m  d n iu ,  w y d a ł o b y  w ł o s  o d ł u g o ś c i  o k o ł o  40- tu 
m e t r ó w ,  z c z e g o  w y n i k a ,  j a k ą  p r a c ę  m u s z ą  w y k o p a ć  k o r z e n i e  i p o d g ł ę b i e  
w ł o s ó w  c o  d z i e ń  i co  g o d z i n ę

N a jm n ie jsza  p rze szk o d a  w  c z y n n o ś c i  k o r z e n i  w ł o s ó w  z n i ża  s i ł ę  
p o r o s t u .  D l a  u t r z y m a n i a  p i ę k n y c h  w ł o s ó w  aż  d o  s t a r o ś c i  p o t r z e b n a  j e s t  
w ł a ś c i w a  p i e l ę g n a c j a .  Ł u p i e ż  o r a z  s w ę d z e n i e  g ł o w y  są  s y g n a ł a m i  uprze* 
d za j ąc e mi *  k t ó r y c h  nie  p o w i n n o  s i ę  l e k c e w a ż y ć .  P r z e z  z a n i e d b y w a n i e  p o 
d o b n y c h  „ w a d  p i ę k n o ś c i *  n a s t ę p u j e  n i e c h y b n i e  w y p a d a n i e  w ł o s ó w ,  z c z e g o  
p o w s t a j e  p o  m i e s i ą c a c h  i l a t a c h  ł y s i n a .

Neo - S ilv lk rfn  u w zg lę d n ia  p o w y ż s z e  p r z y c z y n y  w y p a d a n ia
WłOSÓWy u s u w a  ł u p i e ż  j ak  r ó w n i e ż  d o k u c z l i w e  s w ę d z e n i e  g ł o w y  i d o s t a r 
c z a  n o w y  p o k a r m  o s ł a b i o n y m  i w y g ł o d n i a ł y m  k o r z e n i o m  w ł o s ó w ,  Ja k  Neo-
S J Iv lk r ln  d o p o m ó g ł ty s ią co m , tak d o p o m o że  k a żd e m u .

C h ę t n i e  s ł u ż y m y  b e z p ł a t o ą  i n f o r m a c j ą  co  d o  l e c z e n i a  i p i e l ę g n a c j i  
z d r o w y c h  i c h o r y c h  w ł o s ó w .

P r o s i m y  nie  z w l e k a ć  i w y p e ł n i ć  j e s z c z e  dz i ś  k u p o n  g r a t i s o wy .

B E Z P Ł A T N Y  K U P O N
p r z e s ł a ć  w k o p e r c i e  z a o p a t r z o n e j  z n a c z k i e m  d o  S i!v lk r in  — G d ań sk  690 

P r o s z ę  o b e z p ł a t n e  p r z e s ł a n i e :
1. Próblci N e o -S flv ik rJn -S h a m p o o n ’u
2. Książeczki „W yp ad an ie  I re g e n e ra c ja  w ło só w ”
3. U z n a n i a  o s k u t e c z n o ś c i  p r e p a r a t ó w  N e s -S ilv tk r in ’u

I mi ę  i n a z w i s k o : ..................... ............................ ....... .......... ........................................

u l i c a  i 1. d o m u : .........

p o c z t a :

W Y K A Z
5°/o listów zastawnych Towarzystwa Kredytowego 
miasta Wilnag wylosowanych w dniu 15 listopada 

1933 roku (10 losowanie).
3 %  l i s t y  z a s t a w n e  k o n w e r s y j n e  s e r j i  , K *  z  8 k u p o n a m i :  p o  z ł o t y c h  25.—

Nr .  Nr .  107, 191 6 7 1 , 7 0 8 , 8 8 7 ,  1 1  5, 1146,  1157,  1167.  1194 1195. 1202,  , 223,
1232,  1366.  1748 1772,  1803,  1806,  1814 i 1923: p o  z ł o t y c h  50.—  Nr.  Nr .  12? 133, 
141,  P 4 ,  2 8 ! .  549.  601 ,  611,  798,  1141 1377,  1515,  1618,  1619.  1827,  1830,  1853 
i 1855;  PO z ł o t y c h  250.—  N r  NJ.  205,  261,  263,  778,  1104,  1336,  143-4, 1501,  1761 , 
1781,  2 167, 2169  i 2307.

5 l i s ty  z a s t a w n e  e m i s j i  p r z e d w o j e n n e j  w  r u b l a ,  h ,  z w a l o r y z o w a n e  d o  r u b l i
100.—  f Zł .  77.50)  Nr.  Nr .  191,  367,  629,  71S,  796,  832,  842,  971,  1122,  1198,  1418,  
l b0 8 ,  1648.  1870.  1942,  2203.  2204,  2622 ,  28 5 0  i 33C0; p o  r ob l i  5 0 0 —  (Zł .  387.50!  
Nr ,  Nr .  231,  261,  564,  861,  1120,  1159,  1270,  1730.  1731, 1879.  1912, 2272,  2236 
i 2292:  p o  rub l i  10U0.- -  ( Z ł ,  775.— ) Nr .  Nr .  12,  183,  411.  552 573,  673,  708,  830,  
872,  1036 1403,  224? ,  2266,  2641,  2929.  3067,  3257,  3380,  3477  i 3516.

W y p ł a t a  i >  p o w y ż s z e  l i s t y  i c h  n c m i n a l n e j  w a r t o ś c i  u s k u t e c z n i o n a  b ę d z i e ,  
p o c z y n a j ą c  o d  d n i a  2  s t y c z n i a  1934 r ok u ,  p r z e z  K a s ę  T o w a r z y s t w a  w  Wi l n i e ,  ul. 
J a g i e l l o ń s k a  Nr .  14.

Obwieszczenie.
K o m o r n i k  S ą d u  G r o d z k i e g o  w  W i l n i e  3-go  r e w i f u  

W a c ł a w  L e ś n i e w s k i ,  z a m ,  w  W i l n i e  p r z y  ul.  M.  P o h u 
l a n k a  13, n a  z a s a d z i e  ar t .  1030 U .  P . C .  o b w i e s z c z a ,  iż 
w  d n i u  24 l i s t o p a d a  1933 r. o d b ę d z i e  s ię w  d r u g i m  
t e r m i n i e  l i c y t a c j a  m a j ą t k u  r u c h o m e g o ,  n a l e ż ą c e g o  d o  
A d a m a  S u l ż y c k i e g o  p r z y  u l i c y  B e t l e j e m s k i e j  Nr .  3 4  
w  W i l n i e ,  s k ł a d a j ą c e g o  się z d o m u  d r e w n i a n e g o ,  
p r z e z n a c z o n e g o  n a  r o z b i ó r k ę ,  o s z a c o w a n e g o  n a  s u m ę  
800 z ł .  n a  z a i p o k o j e n i e  p r e t e n s j i  K o m u n a l n e j  K a s y  
O s z c z ę d n .  m.  W i l n a  w  s u m i e  800 zł .  z % %  i k os z t .

216/VI Kom orn ik  Sąclowy W. Leśniewski.

g  PŁYTY GRAMOFONOWE £
„ O D  E O N "

s t o j ą  n a  n a j w y ż s z y m  p o z i o m i e  t e c h n i c z n y m  
i a r t y s t y c z n y m .  D z i ę k i  t e m u  z d o b y ł y  o g ó l n e  
u z n a n i e .  Sta le  n o w o śc i na  p ł y t a c h  „O deon“ 
z d z i e d z i n y  m u z y k i  l e k k i e j  i p o w a ż n e j  do  n a 

b y c i a  w  n a j w i ę k s z y m  w y b o r z e  w f i rmie

„U N IW E R SA Ł*  -  Wielka 9
W f e l k i  w y b ó r  patefOnOW.

k o n c e s j o n o w a n y  e l e k t r o m o n t e r  

STANISŁAW PIÓREWICZ
UL. OFIARNA Nil 4, m. 9 

ift Y K O N Y W A :  In sta la cje  e le k try c zn e
w e d ł u g  w y m a g a ń  t e c h n i c z n y c h ,  o r az
d zw o n k i sy g n a liza c y jn e .  

U S T A W I A :  a p a ra ty  rad jo w e  I te le fo n y.

D o k t ó r

KŁUKIEWICZ
C h o r o b y  s k ó r n e ,  w e n e 
r y c z n e  i m o c z o p ł c i o w e
u l. M ic k ie w ic z a  24

P r z y j m u j e  o d  5 — 7 w.

D r .  J . B e r n s z t e i n
c h o r o b y  s k ó r n e ,  w e n e r y c z 

n e  i m o c z o p ł c i o w e  
M ick ie w icza  28, m . 5

p r z y j m u j e  o d  9— 1 i 4— f
Z.  W .  P

Dr. Wolfscn
C h o r o b y  s k ó r n e ,  

w e n e r y c z n e ,  
i m o c z o p ł c i o w e

Wileńska i, teł. 10-67
o d  g o d z .  9 — 1 i 4— 8

Akuszerka
M. Brzezina
p r z y j m u j e  b e z  p r z e r wy  
p rze p ro w a d ziła  się

Z w i e r z y n i e c .  T o m .  Zaau 
a a  l e w o  G e d e m i o o w s k *

ul. G r o d z k a  27.

Akuszerka
Śmiatcwska

p rze p ro w a d ziła  się
n a  ul.  O r z e s z k o w e j  3— l i  

( róg  M i c k i e w i c z a )  
t a m ż e  g a b i n e t  k o i m e t y c s  
ay ,  u s u w a  z m a r sz c zk i ,  br* 
d a w k i ,  k u r za ' k i  1 wą gr y

B. nauczyciel #mn.
u dz ie la  łekcyj i korepetyc  
w zakresie 8 k las giuiuaz- 
jum  ze w szystkich przed- 
m iotow .Specjalność mat* 
m atyka, fizyk a , P0*
skii. Łaskawe zgłoszenia da 
adm inistracji , Kur. W il.-' 
pod b. nauczyciel

Akuszerka

fia u n en
p r z y j m u j e  o d  9 d o  7  w i e c z .  
u l i c .  K . n z t . n c w .  7. m.  5, 

W. Z . F,  Nr .  69.

M ie s z k a n ie
3 - p o k o j o w e  

ze w t z e l k i e m i  w y g o d a m i

ao wynajęcia
P i ł s u d s k i e g o  34/29,  m.  1 
T a m i e  u d z i e l a  się l e k c y j

ję z y k a  ja p o ń s k ie g o .

W YDAJE SIĘ

1 — 2 pokoje
z ł *z i en i t ą  i w y g ó d ,  m o ż n a  
z u t r z y m a n i e m  i k o r e p e 
t y c j a m i  w z a k r e s i e  8 ki.

gi mn.  W . P o h u la n k a  
d. 23, m . 14.

M I E S Z K A N I E
2 izb o w e  7. e l e k t r y c z n o 
śc i ą  d o  w t n a j ę c i a .  S t a r a  

33 i T r a k t  B a t o r e g o  5.

o g ł o s z e n ia :
do

PRZYJM UJE
na  n a j b a r d z i e j  

d o g o d n y c h  w a r u n k a c h

a d m i n i s t r a c j a

„ K u r j e r a  W i l e ń s k i e g o *

UL. BISKUPIA 4

<ii!llllllllllllllii,lill(!!illl!llliyilllll!l||lll8K

WKRÓTCE HELIOS 
WKRÓTCE HELIOS 
WKRÓTCE HELIOS

r o z e n t u z j a z m u j e  c a ł e  W i l n o !  
zaprezentuje największa obecnie kreację ekranuj!
p o k a ż e  d w i e  s ł a w y ,  u w i e l b i a n e  p r z e z  c a ł y  ś w i a t ,  k t ó r e  n i g d y  d o t ą d  n i e  u k a z a ł y  s i ę  r a z e m .

?r. J0 A N  GR AW FO R P K T "  GAR Y  COOPER
w  a p ó l n y m  p o -  5  SL ®  m  m K o r o n a  s e z o n u  t
c h o d z i e  m i ł o ■  I  7  I  W  7  a a  I  C a  | T 1  I I  K o r o  n a  s e z o n u  t

z d r a d y  w  k a p i -  W g  ■  I I I  I g  K o r o n a
t a l n .  a r c y d z i e l e  g  A  B  B  ■  g  K o r o n a  s e z o n u  f

ii-jiesicza 22, tel. 15-28

T E A T R -K IN O

Rozmaitości
Sa la  M ie jska

O s t r o b r a m s k a  5

HELIOS

Claudette  C o lb e rt  
• F re d e rlc  M arciu

Na e k r a n i e :
C z o ł  f i l m  P a r a m o u n t u

Na scenie § “ £“Wik£o
K A P I T A N  B r. B u r s k i J o a n n . ,  s ł u ż ą c a  Z . P io tro w sk a
I r e n a ,  j e g o  c ó r k a  W . S ta n is ła w s k a  K A P R A L  S T . JA N O W S K I

Ce n y m ie jsc : B a l k o n  o> 25 gr. .  P a r t e r  o d  50 gr .  P o c z ą t e k  s e a n s ó w :  4 —6 — 8 — 10.15, w n i e d z i e l e  o d  g o d z .  -ej.

Królewski kochanekw uh
C h r a p a n i e  na r o z k a z

D Z I Ś  | N a d z w y c z a j n y
a t r a k c y j n y  p r o g r a m !  N i e z a p o m n . Kobieta z bucznej u l icy — Irena DUNNE
SEKRET KOBIETY

w  swe]  n a j no ws ze j :  
i n a j g ł o ś n .  k r e a c j i  

Z n a k o m i t y  n a d p r o g r a m :  „ B U S T E R  N A W A R Z Y Ł  P IW A “ —  
t r y sk a j ,  h u m o r ,  k o m e d j a  z  g en .  k om.  B u ste re m  Keatonenm  
W z r u sz e n i e !  E m o c j a l  . . .  i ś mi e c h !  ' P o c z ą t e k  o g o d z .  2- e j

Piekto emigrantów na Kubie
N iedaleko  w ybrzeży  Stanów Zjed 

u o c z o n y c h  Atu. Póhi. leży p iękna  
p a  Kuba. Po w yp ęd zen iu  H i 'z p a n ó u  
w r. 1898 k ra in a  ta zażyw ała  szezę*. 
cia i d o b ro b y tu .  L u d n o ść  jńj liez:(ca 
w ó w czas  1.5 in i} jo  na m ie sz k a ń c ó w . 
podiniosla się w r. 1982 do -1 miiijonow. 
T a m ,  g dz ie  ongiś  r o d y  gęste pusze/." 
dziew icze. ro zc iąg a ją  się obecnie  w kpa 
n ia te  p la n ta c je  c u k ru ,  z a o p a t ru ją c  li 
ezn e  n a r o d \  w ten słoriki artykerf s()" 
i  yw e iy .

G orący  k l im a t  Kut)\ un iem ożliw ia  
o s ied lan ie -s ię  łudzi n a s z e j  r»sy. T \ l k o  
H iszpan ie ,  ł l i r t u g a l c z j c y  i tnurzvni 
a l ry k a ń s c y  —  p r z y w ik l i  do sk w a ró w  
t ro p ik a ln y c l i  — m ogą  p raco w ać  pod 
Uipal-nem n ieb em  tej wyspy. To też w 
okresie ,  k iedy  Stany Z jednoczone  ot 
w a r te  były d la  im ig rac ji  Polacy .orni ja 
li Kubę. k ie ru ją c  się do unji  pó łnocn  i 
a m e ry k a ń s k ie j .

Po  w ojn ie  .śsłuacja  uległa zasadni 
czej zm ianie . L iczni em ig ran c i  polsev 
przy jeżdżali na K ubę nie w « u m ia r / ‘ 
o s ied lan ia  się tam, lecz dlatego, b> 
p rz y  lada  k o rzys tne j  sposobnośc i  — 
p rz e k ra ś ć  sic s ta m tą d  do S ianów  Zj‘- I 
n oczonyc łt  P rz e k ra d a n ie  ło jednak  
odbyw rało się z l icznem i p rzeszkodam i 
i n ie je d n o k ro tn ie  m ia ło  t .a g ic z n y  ł 
n a ł .S ta tk i  p rz e m y c a jąc e  em ig ra n tó w  / 
K uby  na  ziem ię Wafszyngtona, by ły

ścigane przez s t rażn iczą  flotę a m erv  
k ań sk ą .  B yw ały  w y p ad k i ,  że p rzem y t 
n icy  n ie  mogąc do trzeć  dp wybrzeży  
S ianów  Z jednoczonych , w ysadzali  e- 
m ig ra n ó w  na bezludnyclf  w y sep k ach  
gdzie ci m a r l i  z głodu, lub p o p ro s tu  
w rzucali  ich do m orza.

D z ienn ika rz  h iszpańsk i  L ino  N'o- 
' a s  Larlos ta k  opisu  je p o d o b n ą  liistor 
ję na łam acli  p ism a  ,.Lur":

OPOW IADAM IE HISZPANA.
Ma Kubie było w ielu  em ig ra n tó w ,  

k ló rzy  p rzyby li  zwłaszcza z .E u r o p y  
ś ro d k o w e j .  O czeku jąc  n a  sposobno-, 
p rz e p ra w ie n ia  się  do A m eryki,  t rudn i  
li się wszelkiego ro d z a ju  h an d lem  do 
m o k rą ż n y m . S p rzedaw ali  k ra w a ty ,  1 l i  

.d rak a  i 1. p. towary W k ró tc e  m a n i  
byli wszędzi* pod  nazw ą  o g ó l n ą  
lacos“, albo  ,,eskjino p/es (sroki e sk i 
m oskie) . Miektóry-an udało  się wisiąsć 
na  okrę t .  K ap itanow ie  łvch s ta tk ó w  
p rz a m i  tn iczycb żądali za p rzew iez ie 
n ie  ich  do F lo ry d y  800 400 a n aw e t  
500 do la rów  i o trz y m y w a li  tę sum ę  
Ta możliwość była zachę tą  d la  innych  
em ig ran tó w , p rz e b y w a ją c y c h  n a  K u
bie. Żaglow ce rybackie ,  na k tó ry c h  
wy jeżdżali, p rzy p o m in a ły  wieżę Babel 
M ow iono na n ich  ws-zyslkiemi języ 
k an n

Straż  n a d b rz e ż n a  o trzy m a ła  roz

kaz aby zaostrzyć  czujność ..  Uda/o im 
się  k i lka  razy  sch w y tać  p rzem y tn  
ków. T ys iące  em igran tów  yyskulek le 
go w róc iło  do E u ro p y ,  n ie  dostawszy 
się do ziemi ob iecane j .  Atoli ich u p ó r  
n ie  osłabi. E m ig ran c i  w siadali  potaje
m n ie  n a  s ta tk i  ryback ie ,  k tó re  odcho 
dz iły  z I la w a n n y  p różne ,  niby na p o 
łów, a po d rodze , nrzybiwszy gdzieś 
(io jakiegoś u s tro n n e g o  w y brzeża , za 
b ie ra ły  o cz e k u ją cy c h  już om ig ran tów  
i to zw ykle  pod osłoną nocy. Atoli r \  
cvkn by ło  n iem ałe .  M ożna hyło strńcić 
s ta tek  zatop iony  k u lam i a m ery k ań s -  
k iem i, jak  to już się k i lka  razy  zdarzy 
to. Ale z d rug ie j  s/lrony sposobność za 
ro b ien ia  500 dolarów  na  g łow ę i lo oH 
jak ich  200 lub 800 em ig ra n tó w  n a ra z  
to też g ra tk a  nie do p o g a rd z e n ia .  Stąd 
pow sta ła  traged ja .  N ajbo jaź liw si  w ró  
ciii do ryb o łó w stw a ,  inn i  —  zucńw al 
si -— w ym yślil i  co innego.

W r. 192G p rz y b y łe m  na  M afnnsas 
z p ró ż n y m  żo łąd k iem  i obo la łem i no 
gatni w- poszuk iw . p racy . Zna laz łem  
ją. P e w n a  g ru p a  węglarzy, m a ją c a  8 
m iesięczne  k o n tra k ty ,  w y jech a ła  na 
m a łą  w ysepkę , z w an ą  „ P ied ra s  Ch 
co“ o 24 godz. jazdy o k rę te m  od Ku 
bv L iczne jez io rk a  te j  w yspy  rójja się 
od k a jm a n ó w , k tó re  iocą ch ę tn ie  wy
łażą, p o low ać  n a  śp iących  n a  tą 
dzie ludzi. Ażeby im  yy tern przeszko  
d z i i , na łoży  ut.rzy m yw ać  zawysz.e zapa 
lone ogni.ska, a m o je  zada .iie  właśnie1 
po legało  n a  p i ln o w a n iu  ognia .  Co ty

dzień  p rzy jeżd ża ł  żaglowiec, przy w o 
żący nam  w odę i p ro d u k ty  spożyyy- 
uze. S talek  ten zaw ija ł  ty lko  w dzień.

Ołó-ż p ew n e j  księżycow ej nocy  na 
c ich y ch  w o d ach  p o k aza ły  się żó łtaw e 
blaski żagli. J ed en  z n a sz y c h  p só w  za 
czął szczekać. O kręt!  W szyscy  s k o c z y . 
li na  ró w n e  nogi. S traż  pochw yciła  
s trzelby.

Mie l>y 1 to nasz s ia tek . Zbliżył się 
on, zar/.ucił ko tw icę  i w ów czas u-irzi 
i śm y  w b rz a s k u  dnia  m asę  ludzi l?eo 
(latych nędzne  kobiety i yyycieńczone 
dzieci. Maisz dow ódca  wystał ku  n im  
b a rk ę 4 ż u z b ro jo n y m i ludźm i. Ma tej 
b a r c e  p rzyw iez iono  5 ludzi z o k re lu ,  
a j». in. leż icli starszego. Był to Por 
tugalczyik. T am ci należeli do innych  
narocłowości. D w ó ch  m iało  ra n y  na 
tw a rzy  i ra m io n a c h .  Sam  „wódz 
m iał gtowę o b w iązan ą .

—• Chcieli na!s rzucić  na pożarci)1 
■rekinom, ty m czasem  rekiny ich  z,jad 
ty  —  rzekł Porlugalczylk szczerząc  zę 
by. Czterej k tn i  k iw ali głową. My, wę 
g łarze  siedzie liśm y dokoła  nich n ie 
co dale j  ze slrzelbaii.ni na  k o lanach  
r / in v a ła  straż.

•— Z w yk li  to tak  było —  o p o w ia 
d a ł  n a m  p rz y w ó d c a :  em ig ranc i  spali 
na  pokładzie ,  na o g ro m n e j  m acie , spo 
rządzone j  zo ,sznu rów , p o d  k tó r ą  były 
um ieszczone s la re  siw i. Gdy s ta tek  o- 
Ntatecznie o<ldalit się od w y b rzeży  Ku 
by, a by ł jd n a k  dość da leko  jeszi ze od 
F lo rydy , załoga czekała  na m om cnl.

kiedy emigi inci zapadną w głęboki 
sen Men u ła tw ian o  im jeszc/e za jem io  
są d o d a w a n ia  do p o lra w  ś ro d k a  nasen  
nego. Z w y k ł( za truc ie  u w ażan o  zu nieś 
bezpieczne, gdyż wszyscy n a ra z  nie je 
dli, co przyczyniłób}  się do wykrycia  
zam achu . T ym , k ló rz y  się oparli  d / ia  
łan iom  ś ro d k a  nasennego , wy s t a r e / \  
ło u d e rzen ie  jm łką jjo g łowie, ab \  ni 
krzyczeli w k ry ty czn e j  obwili.

Na d a n y  znak  (mszczono w n ic h  
dźwigi i oćła  sieć,’ na k tó re j  z.najdow a 
ła się .mała z p o d ró ż n i  mi, szła w górę 
Gdy ju ż  była  n a d  \yodą, s t rą c a n o  śp ią  
cycłi ja k  u lęga łk i  do m orza .  Rekiny, 
k tó re  lo tw ar/ys /y ły  ok rę tow i,  w iedzia 
ly dobrze, ja k a  czek a ła  ich uczta  N ę
dzn icy  un ik a l i  w ten sposób sp o tk an ia  
z p o l ic ją  m o rsk ą  i ta,nim k a sz le m  poz 
bywali się .-.wycli pod różnych , E m a r u  
milczą. W iedzieli  z resz tą  co lo za sl i 
lek i k to  n im  dowodzi.

P o i lu g a łc z y k  ca łk iem  p rzy p ad k u  
yyo w ykry ł  n ę d zn y  ten p lan .  Z utiważy 
wszy że żaglowiec (dynie  n a  wschód, 
a nie pó łnoc , chciał s tan ąć  p r/y  sic 
rze; p rzypuszcza jąc ,  że s te rn ik  się m \  
li. Na to m u  odpow ied z ian o :

—  N am  się n ie  śpieszy, jedzu-my 
na  wycieczkę.

—  Od tej chw ili  m iaJem  się na ba 
czności —  c ią g n ą ł  Porl ugalezyk. — 
M inął je d e n  dzień. C zyta łem  w spoi 
rżen iu  załogi, iż w iedz ia ła  o tein, co. 
zaszło m iędzy  inną  ą. s te rn ik iem . Ognr 
n ą ł  m n ie  ogrom ny i t r a c h  i pod w pL

woni (ego uczucia w pewuiej chw ili  
k rz y k n ą łe m :  C hcą minie tabić, ja  to 
wiem! B rońc ie  mnie!

—  T ak  oni chcą  nas  w szystk ich  za  
bić, bo n ie  m ogą  nas  w ysadzić  n a  l ą d  
— odpow  i odział ja k  echo, jed en  i 
m ych  tow arzyszy .

Ta p a n ik a  za raź liw a  k tó ra  o g a rn ę  
ła w kró lce  c a łą  naszą  g ro m ad ę ,  i tra  
low ata  nas. Wprayydzie zginęło d w u  
dzieshi w zaciekle j bójce  ja k a  isię wy 
w iązała  pomiędzy n a m i  a załogą, a le  
p rz y n a jm n ie j  n  szła u ch ron iła  się 
p rzed  re k in a m i ,  (óinigraoci będąc  w 
znacznej  p rzew adze , zdołałi w reszc ie  
wziąć górę n a d  m a ry n a rz a m i .

Ażeby się zasłonie  przed k u la m i;  
podoueśliśmy ową o lb rz y m ią  m a tę  l 
zabójczą  s iecią p o d  nią. \Yy biliśmy za 
tein załogę co do nogi. Zosia ł  k a p i ta n  
ś e b r w o  ło zaw ies i l iśm y p o tem  na  o  
yye.j m ac ie  i tak  d y n d a ł  p rzez k i tka  go 
d / in  m iędzy  m o rzem  a n iebem , rozmy
ślając n ad  sw oim  -losem i n a d  tern, 
kłóry rek in  będzie  się n im  raczyć.. 
P rzed lem  w yśp iew ał w s /y s lk o  co wó
dzia ł Whasszcie j ioa io lu tku  żeby m n 
nie  zrobić krzyw dy sp n ś i  iliśmy7 go d r  
w o d y 1".

Ma lakie oto niosipodzianki są n a ra  
żt ni ci. k t i i r / i ’ w poszu k iw an iu  pracy  
i cbleba-. minszą yyędrować aż za m o  
rza.. ł

I
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